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Prenumerata w ynosi: 
we Lwowie:

miesięcznie 2 korony; 
ja  dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
a jednorazową przesyłką 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 „ 50 .
miesięcznie . . 2 .  50 ,

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . .  36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 3 ,  — ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

O głoszenia;
Za jeden w iersz petitowy albo jego miejsce 20 hajcizy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:

Adres: .DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac MarJackI I. 7.
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

wa Lwowie: 
poranny . . . .  3 halerze 
popołudniowy 8 halerzy

na prowincji i 
poranny . . .  6 haleray
popołudniowy . 10 halerzy

W ła ś c ic ie le  i r ed a k to ro w ie : D r. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Czas odnowić
przedpłatę na

pzienniK polski
razy

dziennie
który 

wychodzi
•  godz. 8  rano i o Ct popoł.

PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie:

we Lwowie ££ korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 

się 60 hal.)
na prowincji SeS kor. £ 5 0  hal.

(z dwurazową przesyłką &  kor.).

Przy Dzienniku Polskim prenumerować możne
4» 4

najlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:
we Lwowie 8  korony 

na prowincji 4  kor. 8 0  hal.

List z Wiednia.
W iedeń 3 września. 

(Ugoda w parlamencie austrjackim. — Alter­
natywa. — Oficerskie stanowisko. — Właściwa 
rola Koła wobec kompromisu. — „Brzydkie 
słowo." — P. Koszut o federalizmie. — Instynkt 

polityczny).
Przesilenie węgierskie trwa dalej, ale co­

raz już donioślej odzywają się glosy niecier­
pliwości w  Austrji i ludność austrjacka coraz 
uporczywiej domaga się, by wśród węgierskiej 
burzy nie usypiały jej konstytucyjne prawa. 
Komisje, wysadzone przez izbę poselską w 
Austrji, pracowały sumiennie i wytrwale, ugo­
da i taryfa celna zostały prawie w zupełno­
ści załatwione i dojrzały do traktowania w 
pełnej izbie. Prawda, że w pełnej izbie gro­
ziła ze strony Czechów obstrukcja, ale nigdy 
nie ustała nadzieja, że Niemcy, którym naj­
bardziej na ugodzie zależy, ostatecznie spot­
kają się z Czechami w pół drogi i że dojdzie 
do skutku, wprawdzie nie trwały pokój, ale 
w  każdym razie jakieś zawieszenie broni.

Dziś stoimy wobec alternatywy: albo
kompromis w Węgrzech się nie uda, a wtedy 
Węgrzy nie uchwalą ugody, Mbo kompromis 
dojdzie do skutku i wywoła w Austrji nową 
i z innej strony przeciw ugodzie opozycję. 
Tak czy owak, wielką jest obawa, że praca 
komisyj austrjackich pójdzie na marne.

W jednym z poprzednich listów wyrazi­
łem już zdanie co do stanowiska Koła pol­
skiego wobec ewentualnego kampromisu. Ko­
ło polskie nie powinno i wobec zgodnej opi- 
nji kraju nie może nawet, stanąć na stano­
wisku oficerskiem, lub na stanowisku hofr^ta 
z ery Schmerlinga. Jeśli cesarz na ustępstWa 
w Węgrzech się nie zgodzi, to i Koło nie bę­
dzie miało nad czem debatować, jeśli przeci­
wnie, monarcha uczyni chociażby najdalej 
idące ustępstwa, Koło powinno bez protestu 
przyjąć je do wiadomości. Proszę wyobrazić

sobie tylko, jakie wrażenie wywarłaby w in­
nych dzielnicach Polski wiadomość, że cesarz 
uwzględnił w armji narodowe życzenia W ę­
grów, a Koło polskie przeciwko temu prote­
stuje i domaga się koniecznie wszechpanowa- 
nia języka niemieckiego! Z tej strony więc 
sądzę, że obawy niema.

Ale Niemcy! Już na wiadomość, że taki 
kompromis dojść może do skutku, zebrała 
się czwórka komitetu wykonawczego w Wie­
dniu i złożyła na ręce p. Koerbera deklarację, 
która wygląda wręcz na niepowołany protest. 
Jeśli kompromis będzie zawarty, a Niemcy 
dalej się w tym kierunku zapędzą, może przy 
naradzie nad ugodą zajść bardzo radykalna 
zmiana w ugrupowaniu się stronnictw izbo­
wych. Niemcom nie idzie ani o armię, ani o 
całość monarchji, ale zgoła o co innego. 
„Brzydki* wyraz, którego jak ognia się wy­
strzegają, pan Koszut już wypowiedział. 
W śród najbardziej rozpaczliwej sytuacji, kie­
dy zdawało się, że państwo trzęsie się w po­
sadach i kiedy każde stronnictwo na swój 
sposób podpierać chciało trzeszczące ściany, 
rady ze strony niemieckiej sypały się jak z 
rogu obfitości, ale z każdej z nich przebijała 
obawa, by cesarz przypadkiem nie wpadł 
na jedną radę: na federalizację państwa.

Dziś tę radę wypowiedział Koszut, a wy­
drukowała ją Neue freie Presse. W rozmowie 
z redaktorem Neue freie Prresse powiedział 
on dosłow nie: „Nie można utrzymać twier­
dzenia, jakoby stanowisko stronnictwa nieza­
wisłości w obecnych warunkach nie dało się 
urzeczywistnić. To stanowisko bowiem by­
najmniej nie jest antidynastycznem, a polega 
na unji personalnej, którą propagują także z 
wielu stron w Austrji i która natychmiast stać 
się może rzeczywistością, skoro ważny i z 
dawna istniejący prąd federalistyczny w Au­
strji, stanie się zwycięskim. Pierwej czy póź­
niej stosunki popchną Austrję w  tym kierun­
ku, bo jedynie w ten sposób możliwym jest 
trwały pokój pomiędzy Niemcami, Czechami 
i Polakami. Z  Au s t r j ą  f e d e r a l i s t y c z n ą  ł a ­
t wą  b y ł a b y  dl a  Wę g i e r  unj a  p e r s o n a l n a ,  
która w zupełności odpowiada pragmatycznej 
sankcji z roku 1723, stanowiącej podstawę 
węgierskiego tronu*.

Tego „brzydkiego* słowa Niemcy panu Ko- 
szutowi nie przebaczą. Dziś pozornie już 
tylko rządząca partja liberalno-węgierska, była 
zawsze najwierniejszym austrjackiego centra­
lizmu sojusznikiem. Związana z wiedeńskimi 
centralistami w przeróżnych interesach, szła 
im ślepo na rękę i propagowała myśl, że w 
interesie Węgier, Austrja mieć musi jednolitą 
i rozumie się, niemiecką cechę. Dziś Niemcy 
austrjaccy czują, że ich armja pomocnicza na 
Węgrzech idzie w rozsypkę. Większość libe­
ralna istnieje tylko jeszcze dzięki niebywałej 
geometrji wyborczej i gwałtom, ale i tak nie 
jest ona już jednolitą, bo ostrożniejsze szczury 
opuszczają okręt i zwolna zbliżają się do 
stronnictwa niezawisłości, które ma za sobą 
naród. Niemcy więc wiedzą dobrze, dlaczego 
krzyczą: ustępstwo dla opozycji węgierskiej, 
to zwycięstwo Koszutowców i początek końca 
liberalnego panowania. Dzisiejsza enuncjacja 
pana Koszuta krzyk ten jeszcze spotęguje.

Czyliż wobec tego istotnie mogłaby zna- 
leść się reprezentacja polska, która do tego 
chóru by się przyłączyła? Jeśli nie rozum, to 
sam już instynkt polityczny, zdobyty w wie­
kowej walce, wskazuje, że w sprawach na­
rodowych to, czego pragną Niemcy, z góry 
uważać można dla nas za szkodliwe. (r.)

Cesarstwo iberyjskie.
Sensacyjna wieść fldtichodzi z półwyspu 

iberyjskiego. Oto, jak dotjoszą dzienniki por­
tugalskie, w Portugalji powstała myśl utwo­
rzenia z Hiszpanji i Portugalji nowego ce­
sarstwa iberyjskiego, pod rządami króla por­
tugalskiego Dom Carlosa, Dzienniki portugal­
skie piszą, iż król Dom Carlos pragnie przy 
pomocy i pod ochroną Angiji, połączyć Hi­
szpanję z Portugalją, utworzyć z tych dwóch 
państw cesarstwo iberyjskie i objąć nad 
niem rządy.

Do celu tego doprowadzić mogą dwie 
drogi: zdobycie Hiszpanji, albo spokojna, lecz 
energiczna agitacja za tą myślą w Hiszpanji. 
W śród dzisiejszych stosunków, tylko druga dro- 
może być wziętą pod rozwagę, gdyż zdobycie 
Hiszpanji przemocą, pomimo pomocy Angiji, 
musiałoby się skończyć wielkiem fiaskiem i 
nie mogłoby być przeprowadzone.

Naturalnie propagatorzy myśli utworzenia 
cesarstwa iberyjskiego liczą się z tern, że 
stan zdrowia króla Alfonsa XIII. pozostawia 
wiele do życzenia i że, jak twierdzą wtajemni­
czeni, nie pozostawi po sobie potomków. — 
Dziedziczką tronu hiszpańskiego po zgonie 
Alfonsa XIII byłaby więc księżna Asturji, za­
mężna za ks. Carlosem Caserta, z bocznej 
linji Burbonów, którzy w Hiszpanji są znie­
nawidzeni. Zdaje się więc, że wykiuczonem 
jest, żeby Hiszpanie zgodzili się na to, by ks. 
Caserta był mężem królowej, aniby też nie 
obwołali królem syna jego Alfonsa. Pozosta­
wałaby więc dla Hiszpanji taka alternatyw a: 
albo ogłoszenie rzeczypospolitej, albo wybór 
nowego króla, jak to miało miejsce przed 
wojną francusko - niemiecką, gdy Hiszpanie 
przy poparciu gen. Prima obwołali królem ks. 
Amadeusza Sabaudzkiego. Pomimo teraźniej­
szej hałaśliwej agitacji republikańskiej w Hi­
szpanji, nieprawdopodobnem prawie jest, aby 
Hiszpanie zgodzili się znów na utworzenie 
rządu republikańskiego, albo, żeby rząd taki 
mógł długo się utrzymać. Pod angielską więc 
egidą przygotowuje się król Dom Carlos na 
to, aby wystąpić z prawami do opróżnić się 
mającego tronu hiszpańskiego i utworzyć no­
we cesarstwo.

Portugalja przyniosłaby Hiszpanji w po­
sagu swe bogate kolonjo,? a  oba te państwa, 
razem połączone, utworzyłyby w istocie ca­
łość godną pozazdroszczenia, uzupełniałyby 
się nawzajem i możeby mogły ożywić na 
nowo ów blask, który w przeszłych stule­
ciach Hiszpanję otaczał. Przy tej sposobności 
przypomnieć należy, że Hiszpanie, zanim 
królem wybrali ks. Amadeusza, ofiarowali 
byli koronę hiszpańską ojcu teraźniejszego 
króla Portugalji, królowi Dom Ludwikowi. 
W ówczas atoli fakt ten zaskoczył rząd por­
tugalski niespodziewanie i ani król, ani po­
lityka międzynarodowa nie byli przygotowani 
na ten krok Hiszpanów. W końcu król Ludwik 
za radą prezydenta gabinetu swego Fontesa 
odpowiedział Hiszpanom, że się urodził Por­
tugalczykiem i jako Portugalczyk chce umrzeć 
i wskutek tego nie może koronować się kró­
lem w Madrycie. Dziś rzeczy mają się ina­
czej. Portugalja znalazła silne oparcie w 
Angiji, plan połączenia Hiszpanji z Portugalją, 
bywa w dworskich kołach lizbońskich oma­
wiany zupełnie serjo, a opinja publiczna w 
obu krajach, została przez prasę przygotowaną 
na tę ewentualność.

Czy plan atoli się powiedzie? Przed u

rzeczywistnieniem jego muszą być pokonane 
nieskończone trudności i to trudności polity­
czne, administracyjne i wypływające z prze­
pisów prawa międzynarodowego. Ani Hiszpa- 
nja nie da się wchłonąć przez Portugalję, 
ani Portugalja przez Hiszpanję; a właściwo­
ści charakteru obu tych narodów są zupełnie 
różne. Hiszpan nie jest tak łagodnym, jak 
Portugalczyk, żeby rządowi i dyplomacji po­
zwolił bez protestu rozstrzygać o swym losie. 
Gdyby kiedy Don Carlos włożył koronę- hi­
szpańską na swą skroń, to będzie to tylko 
luźna unja personalna między obu państwami, 
a dopiero w ciągu lat przy pomocy roztro­
pnych mężów stanu, mogłoby doprowadzić do 
połączenia tych dwóch państw w jedną ca­
łość. Na każdy sposób dużo jeszcze czasu 
upłynie, zanim ten śmiały plan urzeczywistni 
się. Obowiązkiem naszym atoli było zwrócić 
uwagę czytelników naszych, że taki plan na 
półwyspie iberyjskim się wyłonił.

Nowe trój przymierze.
Nowosti, komentując ostatnie wypadki na 

półwyspie bałkańskim, piszą co następuje:
„Sądząc z ostatnich doniesień, w Serbji 

daje się zauważyć usposobienie wojownicze, 
którego dawniej nie było. Zmarłemu królowi 
Aleksandrowi Serbowie zarzucali jego obo­
jętność na losy ludności serbskiej w  Macedonji. 
Teraz w Serbji żywią nadzieję, że król Piotr 
zajmie inne stanowisko wobec sprawy ma­
cedońskiej.

„Prócz tego w Serbji wyrażają przeko­
nanie, że wmieszanie się do spraw mace­
dońskich byłoby w obecnych warunkach 
bardzo pożytecznem dla odciągnięcia uwagi 
narodu serbskiego od nieładu wewnętrznego,

„Za wmieszaniem się Serbji do spraw 
macedońskich, przemawia fakt nieudania się 
projektu reform macedońskich. Z drugiej 
strony ani Serbowie, ani Bułgarowie nie liczą 
już na zbrojną interwencję Rosji. Dla tego 
też bardzo naturalnie powstaje myśl, czy 
nie dałoby się załatwić sprawy macedoń­
skiej bez udziału i pomocy Rosji i Austro- 
Węgier.

„Na pierwszy plan powinny wystąpić 
Serbja i Czarnogórze, ponieważ ich inte­
resom wzajemnym grozi nie tyle propa­
ganda bułgarska, ile austrjacka okupacja Ma­
cedonji.

„Nie dość na tem, Serbowie i Czarno- 
górcy skłaniają się ku myśli o czasowem 
przymierzu z Bułgarją, tak, aby wszystkie 
trzy państwa słowiańskie działały wspólnie 
dla wyswobodzenia Macedonji z pod jarzma 
tureckiego. Kwestję zaś, jak podzielić Mace- 
donję, można będzie rozstrzygnąć później.

„Ten plan potrójnego przymierza bał­
kańskiego otwarcie był rozważany w gaze­
tach serbskich i bułgarskich/ Nie można po­
wiedzieć, aby odznaczał się on nowością. 
I dawniej podobne projekty powstawały nie­
jednokrotnie i nawet w większych rozmiarach, 
ponieważ do trzech wspomnianych państw 
słowiańskich przyłączano niesłowiańskie: Gre­
cję i Rumunję. Projekt pozostał jednak tylko 
projektem. Dlatego też i obecny plan należy 
traktować z wielką ostrożnością, choć w za­
sadzie zbudowany on jest na odpowiednich 
podstawach.

„Dopóki państwa bałkańskie wobec spra­
wy macedońskiej będą znajdowały się w sta­
nie zupełnego antagonizmu, nie ma co my- 
śleć nawet o rozwiązaniu tej sprawy. Tym--

czasem ten antagonizm jest bardzo wielki- 
Zaledwie przed kilku dniami rząd grecki 
znowu protestował przeciw działaniom ma­
cedońskich oddziałów rewolucyjnych. Takie 
same protesty szykują Serbja i Rumunja.

„Należy jeszcze dodać, że komitety ma­
cedońskie ze swej strony czynią wszystko 
możliwe, aby wzniecić nienawiść Serbów do 
działalności oddziałów, wysyłanych przez ko­
mitety do Macedonji. Dlatego też usiłowania 
partji, dążącej do zawarcia przymierza serbsko- 
bułgarskiego, napotkają bardzo poważne prze­
szkody do swego urzeczywistnienia*.

centowa 4VS% , a może nawet i 5% .

ofiarując ją dobrym firmom na 2'/«, a nawet 
na 2% . W ciągu tego lata stopa eskontu

Po sezonie.
Z ak op an e z końcem sierpnia.
(Dzień w Zakopanem).

(KI. K.) Jechałem, jak jedzie student na 
wakacje. Już w pociągu kolejowym strząsnąłem 
z duszy i z serca wszelki pył trosk codzien­
nych i pamięć o zawodowych przyjemno­
ściach... „W góry, w góry miły bracie!* 
brzmiało mi w duszy w takt turkotu kół wa­
gonu przez całą (oj, długą!) drogę. Od Cha­
bówki' przypięto do pociągu już nie jedną, 
ale dwie* lokomotywy. Dowiedziałem się, że
to nie dla w ię k s z e g o  splendoru, jeno w tym 
celu, iżby można nie dwa razy rychlej jes 
chać, lecz — na stacyjkach do Zakopanego 
dwa razy dłużej odpoczywać, niż przepisuje 
rozkłau jazdy.

Teren wznosi się silnie. Stacja Poronin, 
śliczna wioska, pełna will i letników, już le­
ży na wysokości 750 metrów nad poziomem 
morza. Patrzę „z góry* ku Lwowu i — na­
wet go nie widzę...

W reszcie— Zakopane. Tatry we mgłach, 
Giewont, jak olbrzymi rycerz śpiący, w 

i Z l fXlstych> potężnych konturach leży na 
Puchach Regli, a u stóp jego 

^ ‘s.k“ domów i domków ludzkich. Skle­
py 1 magazyny towarów wśród lasu, 3 kilo­
metrowe zakurzone ulice, pełne will, furki gó- 
Talskie i eleganckie powozy, letnicy i turyści, 
obok straganiarzy i nosiwo ,ów, skład jubi­
lera obok pastwiska, elegancki pałacyk wśród 
pola z kartoflami, — wszystko razem, pomie- 
szane chaotycznie. Wieś i miasto razem Przy­

goda i sztuka, prostota i finezja kultury w 
serdecznym uścisku...

Biorę pokój w hotelu. Kto nie mieszka

w pensjonacie i tem samem nie tworzy jak­
by jednej rodziny z resztą współmieszkańców, 
ten musi tu pędzić żywot odyńca, który że­
ruje samotnie. Ostępy jego to: weranda ho­
telu „pod Morskiem Okiem*, zwana także 
„doliną Płonki", a zarazem rendez-vous pię­
kności zakopańskich, dalej sala w hotelu 
Sieczki, restauracja pod „Giewontem", lub 
gościnny domek zakładu gospodarczego pani 
Jenerałowej w Kuźnicach, gdzie usługuje ca­
ły tuzin szykownych „czepczulek", wychowa­
nek zakładu.

Przez Chramcówki i Przecznicę zmierzam 
ku „Płonce* na Krupówkach, opędzając się 
przekupniom, którzy koniecznie pragną ubrać 
nowego letnika w barankową Sabałówkę (ko­
żuszek bez rękawów). Raz jeszcze przypomi­
nają mi się kłopoty zawodowe lwowskie... 
owe walki rady miejskiej i szkoła niemiecka, 
i pajdokraci ruscy, i p. Pawlikowski, i p. 
Heller, i redakcyjna dola murzyńska... Z wy­
sokości przeszło 800 metrów nad poziomem 
morza, wszystkie te dolegliwości wydają mi 
się tak małe, tak znikome, że niewarte tyle 
uwagi, co jedna przełęcz na Giewoncie...

Spokój jakiś dziwny i urok owładają du­
szą i myślami. Żyć tu i-spoczywać po tru­
dach całorocznych! Odpocznie myśl zmęczona, 
uspokoją się nerwy pod tem niebem, co tak 
blisko szczytów górskich, w tym lesie, will 
pięknych pełnym, przy tych szumiących wo­
dospadami ruczajach i — wśród tych ludzi, 
tak gładkich, tak miłych. Tu już chyba niema 
ani gminnych komisyj lustracyjnych, ani Aja- 
ksów, kni pajdokratów... Niebo, góry, lasy, 
łąki, balsam powietrza i cisza, i Spokoj, i 
błogość, co koi smutki i nerwy...

Na werandzie u Płonki pełno. Do mego 
stolika przysidda się pan o artystycznym wy­
glądzie. Ruchliwy, wesoły, mowny. Na le­

tnisku znajomość łatwa. Ja podziwiam Zako­
pane.

— A czy pan wiesz, kto jest Chramiec?
— Wiem. Dyrektor zakładu i pensjonatu.
— Eh, ja panu powiem.
I poczciwiec, ni stąd, ni zowąd, opowiada 

mi przez dwie godziny, jakim to sprytnym 
filutem jest dr. Chramiec, jak on wyzyskuje 
Zakopane, jak nic nie czyni dla letników, a 
nabija trzosy złotem i banknotami... Próżno 
tłómaczę, że sprawy te mało mnie obchodzą. 
Towarzysz prawi dalej horendalne rzeczy o 
„klice chramcowskiej" i po dokładnem „wy­
wierceniu dziury* — p y ta :

— Czy pan teraz wiesz, co to za partja ?
— Panie — odpowiadam — mnie wasze 

partje zgoła nie obchodzą, ja tutaj przybyłem 
dla spokoju i odpoczynku.

— Aha! Więc pan jesteś przeciwnikiem 
Janiszewskiego i Witkiewicza. Dobrze! My 
panu pokażemy!... — I nie skłoniwszy się, 
przyjemny towarzysz odchodzi. Mam w nim 
nieprzejednanego wroga 1

Po tej wstępnej przyjemności u Płonki, 
porzucam lokal i szukam cichszego ustronia. 
Siedzę na werandzie „pod Giewontem*... W spa­
niały widok na góry o zachodzie słońca... 
Podziwiam czarujące barwami płonienie skał. 
Tatry z a ż g n ę ł y  się na tle brzasku nieba i 
czar niewymowny płynie w przestworzu...

Przy moim stoliku siada kolega po piórze.
— 1 co pan powieś? na to, — odzywa się 

z pospiechem, — że kómitet pomnika dla 
Chałubińskiego nie dopuścił przedstawiciela 
gminy do głosu w czasie uroczystości od­
słonięcia kolumny ?... Panie 1 Ta klika Jani­
szewskiego, to ludzie, którym zgoła nie za­
leży na przyszłości Zakopanego. Kieruje ni­
mi zawiść parwenjuszów, co, nie mogąc się 
wzbogacić, chcieliby przynajmniej bogatszych

podkopać... W broszurach i na improwizo­
wanych wiecach przedstawiają się, jako zba­
wcy i uzdrowiciele stacji klimatycznej, a w 
rzeczywistości rozchodzi się każdemu z nich 
o pusty rozgłos, lub osobistą intrygę. Mówi 
się o Zakopanem, a ryje się pod ludźmi z 
osobistej zazdrości... Np., cóż to za wstrętna 
historja z tem „Bagnem" ! Znasz pan „Bagno" ?

— Znam, ale w tej chwili zajmuje mnie 
wspaniałe płonienie Tatr. W Alpach zowie 
się to Alpengliihen i sprow adza tysiące cie­
kawych z całej Europy. — Przypatrz się ko­
lego ciekawemu zjawisku.

— Widzę, widzę. Ale wracam do na­
szych sporów.

— Przepraszam, muszę odejść. Może 
innym razem.

I umykam.
Po drodze spotykam W arszawiaka. Czło­

wiek poważny wiekiem i Wysokiem stano­
wiskiem w społeczeństwie. Od lat kikunastu 
stały gość Zakopanego. Po zwykłem powi­
taniu pytam:

— Pan szambelan coś chmurny. Czy 
niezdrów?

— Zirytowany jestem, kochany panie.
— Czem ?
— Tem, że z Zakopanego, które przez 

lata było najcichszym, uroczym zakątkiem dla 
ludzi, szukających wypoczynku, z tego Za­
kopanego, gdzie spotykała się cała Polska 
na wiec myśli i uczuć — dzisiaj uczyniono 
jakąś targowicę i swarnię publiczną, że czło­
wiek, miast spokoju, słyszy tylko dokoła 
ciągłe intrygi, wyzwiska, plotki i echa pro­
cesów. Te wiece gości, uchwały, memorjały, 
broszury i paszkwile, ’ których niepodobna 
nie widzieć, nie słyszeć i nie odczuwać, 
rozstrajają człowieka i zniechęcają do po­
bytu.

Specjalny I  •  i
Skład Tryjesteński L i n O l C U I T l

Lwów, Sykstuska 2

Dywany, 
Chodniki, 

Dywaniki przed umywalnie.
Cerata Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 

Prześcieradła gumowe,
Patki na stół (Tischiiufer).

Specjalny
Skład Tryjesteński

Lwów, Sykstu6ka 2.
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Z targów pieniężnych. |  g

W ip i lp ń  4 września.W iedeń 4 września. 
(Bliskie podwyższenie stopy procentowej w 
Niemczech. — Jak ułożą się stosunki procen­
towe w Austrji, — Finansowa pomoc rządu 

Stanów Zjednoczonych dla giełdy).
(fr.) Nadchodzi jesień, okres najważniejszy 

dla ruchu pieniężnego. Wszystkie wielkie 
transakcje handlowe odbywają się w tym 
okresie: fabrykant i kupiec potrzebuje dużo 
gotówki, a wymiana płodów rolniczych po­
woduje także znaczną wędrówkę pieniędzy. 
Wobec tego mimowoli zadają sobie sfery fi­
nansowe pytanie, jak też ułożą się stosunki 
procentowe tej jesieni. W Niemczech spo­
dziewają się podwyższenia stopy procentowej 
już w najbliższych tygodniach, co zresztą za­
powiedział już wiceprezydent banku pań­
stwowego na ostatniem posiedzeniu central­
nego zarządu tej instytucji. Pytanie tylko, jak 
wielkiem będzie to podwyższenie: czy wynie­
sie ono tylko % % , czy też 1%? — Sytuacja 
niemieckiego banku państwowego jest wogóle 
w tym roku trudna. Dawno już nie były jego 
zapasy złota tak małe, jak obecnie, zmniej­
szyły się także kolosalne depozyty prywatne, 
gdyż niemiecki świat bankierski zaawanturo-
wał się w rozmaitych interesach amerykań­
skich i ma kolosalne sumy uwięzione w 
amerykańskich wekslach, których zrealizowa­
nie przychodzi z trudnością, a tu i krajowy 
przemysł i handel potrzebuje na jesienną 
kampanję ogromnego kredytu i rząd, upo­
rawszy Się już z ostatnią 300-miljonową po­
życzką, domaga się nowych funduszów i
zeskontował już do tej pory bonów skarbo­
wych za 15 miljpnów marek. Te okoliczności 
czynią prawdopodobnem, że jeszcze we
wrześniu nastanie w Niemczech stopa pro-
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Wogóle zauważyć można, że okres ba­
jecznej taniości pieniędzy skończył się w ca­
łej Europie. Zwłaszcza w Niemczech były 
pieniądze w ciągu tego lata wcale drogie i 
w czerwcu musiał bank państwowy bronić 
się przeciw za wielkiemu odpływowi złota 
podwyższeniem stopy procentowej z 3V2 na 4% , 

W Austrji także gotówka w eskoncie 
prywatnym była przez całe lato przeciętnie o 
1% droższa niż w  roku ubiegłym, kiedy to 
pieniądze, jak to mówią „walały się* na 
ziemi i eskonterzy narzucali się z gotówką,
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prywatnego mało co różniła się od urzędowej 
stopy banku austro-węgierskiego i wynosiła 
od 3V4 do 33/8% ~  bank zaś austro-wę- 
gierski stał niewzruszenie przy 31/2% . Czy 
bank austro-węgierski pójdzie tej jesieni za 
przykładem banku niemieckiego i także pod­
wyższy swą stopę procentową — trudno dziś 
o tem wydać sąd kategoryczny. Jak dziś rze-
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A jednak pan szanowny przybył także 

na obecny sezon.
— Przybyłem, bo nawykłem od lat dwu­

nastu. Ale rozejrzyj się pan, ilu nas, sta­
łych gości z Królestwa, braknie w tym roku.

— Z jakiego powodu ?
— Daję panu słowo honoru, że przede- 

wszystkiem z powodu waśni i intryg, jakie 
zatruwają tutaj pobyt ludziom poważnym. 
Znam osobiście i żyję z przeważną liczbą 
tych, co tu bywali z Warszawy. W szyscy na 
pytanie moje odpowiadali, że Zakopane znie­
chęciło ich swemi wewnętrznemi niesnaskami 
i dla tego nie jadą.

— W szak mogą się nie udzielać.
— To trudno. Przybywamy z za kordonu 

i łakniemy waszych opinij, waszych głosów 
prasy, echa waszego życia. Chcę czytać. Ku­
puję pisemka wasze, niby poważne i humory­
styczne. Tu czytam brutalną napaść na Chram- 
ca, tam trywialny dowcip o gminie tutejszej, 
lub znowu na „wiecu gości* słyszę nam ię tne  
swary osobiste i widzę niskie intrygi przeciw 
jednostkom, — a to wszystko pod firmą wy­
sokich idei sztuki, lub literatury. Panie I To 
może człowieka oburzyć, zniechęcić i od­
straszyć od was, kochani Galicjaniel

Pożegnałem sędziwego W arszawiaka i 
dla uspokojenia wzburzonych nerwów jadę 
góralską furką do doliny za Bramką.

Słońce zaszło. Na niebo wpłynął księżyc 
,i srebrzy uśpione oblicze starego Giewontu. 
*W <k>linie za Bramką w miesięcznych bla­
skach stoją skaliste postaci rycerzy i królów, 
zamki o poszczerbionych murach, kościoły, 
przez przyrodę utworzone... Zaklęty świat. 
Długim wąwozem, wzdłuż potoku kroczy 
majestat Ciszy...

Podniosłe wrażenie przerywa gwar, do­
chodzący z altanki nad wąwozem.
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czy stoją, to nie ma żadnego racjonalnego 
powodu zmieniania stopy 3Va%« pomimo 
bowiem cokolwiek zwiększonego zapotrze­
bowania gotówki z końcem sierpnia, rozpo­
rządza bank austr ‘̂ węgierski zawsze pewną 
rezerwą wolnych *i; od podatku bankń^ów , 
wynoszącą 300 miljonów koron; udpływów 
złota zagranicę równie4 nięjniS jpottzeh^ się 
obawiać, gdy* bank zaase lp irć^a ł' się dbd 
tym względem, zebrawszy -zagranicznych de­
wiz i weksli, opicwają&ych na złoto, ząjjijze- 
szło 220 mil jenów koron, a tor powinno za- 
pobiedz zbytniemu pogorszeniu Się kursu aa- 
strjackich weksli Dla banku podrożenie go­
tówki nietylko nie jest objawem groźnym, 
lecz przeciwnie bardzo pożądanym, gdyż spra­
wia ono, że bark. znów staje się głównem 
źródłem kredytu i regulatorem stopy procen­
towej. Mimo jednak tego, że na razie kon­
stelacja ekonomiczna czyni podwyższenie sto­
py procentowej w Austrji nieprawdopodu - 
bnem, mogą zajść takie ewentualności, które 
zmuszą zarząd banku do tego Siaćby u,ę to 
musiało zwłaszcza w . t ą H . h  ^azię rg^ypy) 

-uśpione ehwliowoi przesilenie węgierski^-znów 
zaogniło się do tego stopnia, iżby papiery 
węgierskie masami napływały z zagranicy, 
lub gdyby zaszły jakieś nieprzewidziane, a 
groźne komplikacje polityczne.

Z Nowego Jorku donoszą, że rząd Sta­
nów Zjednoczonych zaecydował się przyjść 
tamtejszemu targowi pieniężnemu z *>omocą 
w obecnem przesileniu Mianowicie minister 
finansów Shaw zawiadomił banki nowojor­
skie, że w ciągu jesieni odda im do dyspo­
zycji 40 miljonów dolarów, które przezna­
czone były nc wykupno akcyj kanału panam- 
skiego od francuskiego towarzystwa, jdyż 
z powodu stanowiska, zajętego przez parla­
ment republiki Kolumbji, sprawa wykupna 
tego kanału prze; Siany Zjednoczone prze­
wlecze się do wiosny, zatem rząd może przez 
kilka miesięcy obeiś^ się be? tej sun^y.

Mały fejleton.
Ostatni list z letniego mieszkania.
Drogi mężusiu! Pojutrze wracamy, czekaj 

na nas na koleji. Nie mogę uwierzyć w swe 
szczęście, że za dwa dni będę w domu, we 
Lwowie... Wracamy, jako dzieci marnotrawne, 
wychudli, odarci, bosi, zziębnięci, kaszlący... 
Święte słowa iych, którzy powstają przeciwko 
letnim mieszkaniom, jako modnemu obłędowi, 
ale nigdy prawdy tej nie stwierdziłam tak na 
własnej skórze, jak w tym roku. Przecież to 
szaleństwo ponosić ogromne wydatki tylko 
dlatego, abj pozbawić się wszystkich wygód, 
jakie daje mieszkanie we Lwowie. Mówi się, 
że wiele poświęcić trzeb; dla świeżego, won­
nego, ożywczego powietrza wiejskiego... Ha, 
ha, ha, co za gorzka ironjaL. Świeże, wonne, 
ożywcze powietrze!

W dzień — „woń“ pobliskiej gnojówki, 
wyziewy z sąsiednich ehlewków i parujące 
dokoła zgniłe kałuże po bezustannych de­
szczach; w nocy — dusić f :ę trzeba w iśm 
osób w dwóch siasnyc^ dupkach, nie mo­
gąc nawet'otw ofzyć ikna z obawy komarów 
i złodzieju.. Ach, komary tegoroczne, a pin 
skwy, a pęhły, a m ąęhyj ]E)od#Hy|cy do teg< 
ogromną drożyznę,, a?,;CC *gors7a; wszel­
kich produktów zniszczenie cąłegu zapasu 
obuwia dziecinnego i ubranek, które pogniły 
od błota i deszczu otrzymamy tak1 smutny 
bilans, jak ty nazywasz, ż t  stanowczo wy­
rzekam się na zawsze wszeM ct ,, letnich 
mieszkań ! Jesteji. pewna, że 1 ty, ńężusiu, 
postanowienie moje w 'zupełności zaakceptu­
jesz i nie będziesz już nigdy skazywał mnie 
na okropne wygnanie ,dłj lr>bra dzieci" 

Przyjeżdżamy pociągiem wieczornym, Każ, 
mężusiu, zrobić herbaty i kup dużo wędlin i 
ciastek, do których się dzieciaki stęskniły 

Do widzenia, mój drogi za dwa dni!
Twoja Zosia 

P. S. W tej chwili przyszedł do mnie 
gospodarz Więciorek z Psich Dołków, ten, 
wiesz, co ło ma taki śliczny domek dla let­
ników pod samym lasem. Mówił ml, że wy­
daje córkę za mąż, wkrótce po kopaniu kar­
tofli i potrzebuje gotówki, że więc z chęcią 
wynająłby nam ten domek za pó! ceny, aby 
tylko teraz zapłacie mu połowę należności 
Propozycja to, nad którą warto się zastano­
wić... Możebyś, mężusiu kochany, wybrał się 
pojutrze po nas tu na miejsce, tobyś się z 
Więciorkiem rozmówił, i - i

KRONIKA.
Lw ów  5 września.

Stan powietrza. Godzina 12  w południe; 
Ciepłota, -f- 20° R. Pogoda.

DJarjusz lwowski.
N i e d z i e l a ,  6 września.
Teatr miejski: „Bandyci", operetka. Po­

czątek o godzinie 3%  popołudniu.
„Sybir", aramat narodowy. Początek o go­

dzinie 7 l/ 2 wieczorem.
Teati ludowy; „Na Łyczakowie", wodewil. 

Początek o godzinie 4 popołudniu.
„Ciotka Karola", farsa. Początek o godzinie 

7V2 wieczorem.
Na polance pod Kopcem: „Wybuch wul­

kanu", przez tow. im. Jana Kilińskiego. Począ­
tek o godzinie 3 popołudniu.

„Skała" : Wielki festyn ogrodowy. Początek 
o godzinie 3 popołudniu.

Kalendarz. Niedziela (6) :  Zachąrjasza
Dtogowita ’ 4- jfiwtychia. Wscfcóu

słońcd ó godzinie 5 minut 31, zachód o godzi­
nie t  minut 25.

Wiadomości osobiste. ,
Dr. Witołd Z i e m b i e  ki, wyjechał za gra­

nicę na dłuższą podróż naukową.
Prof. Jan S k r z y d ' e w s k i ,  powrócił do 

, Lwowa i obejmuje w przyszłym tygodniu lekcje 
w Instytucie muzycznym.

W izytacja kanoniczna. Ks. kardynał Pu­
zyna wyjechał dziś na dalszy ciąg wizytacji ka­
nonicznej dekanatu bolechowskiego i dopełni 
wizytacji parafij Raciborowice, Zielonki, Giebuł­
tów, ‘ Modlnica i Bolechów. Ks. kardynałowi to­
warzyszyć będę ks. kan. dr. Czesław Wądolny 
i sekretarz ks. Frelek. Powrót do Krakowa na­
stąpi dnia 11  bm.

Z muzeum imienia Dzieduszyckich. 
Zarząd muzeum im. Dzieduszyckich ogłasza, że 
jest ono otwarte dla publiczności w każdą nie­
dzielę od godziny 10 przed południem do 1 
po południu. W inne dni w tygodniu, z wy­
jątkiem soboty, zwiedzać można muzeum od go­
dziny 9 przed południem do 1 po południu za 
zgłoszeniem się w zarządzie muzealnym. Wstęp 
wolny. W święta uroczyste jest muzeum zam­
knięte. Na razie dostępne są dla szerszej pu­
bliczności jedynie zbiory zoologiczne i botani­
czne, mieszczące się na I piętrze. Drugie pię­
tro, obejmujące działy: etnograficzny, przedhi­
storyczny i geognostyczny, zostanie niebawem 
oddane do użytku ogółu. Co do dni i godzin 
otwarcie II piętra zostaną wydane osobne za­
rządzenia, o których publiczność powiadomi się 
za pośrednictwem miejscowych dzienników.

Późar rafinerji nafty w Glinniku Ma- 
rjampolskim. O pożarze tym, o którym wczo­
raj donieśliśmy, otrzymujemy następujące dalsze 
szczegóły. Pożar wszczął się o godzinie 12 w 
połud ue prawdopodobnie wskutek nieostrożno­
ści jakiegoś robotnika, który wobec zakazu pa­
lenia w obrębie fabryki, kryjąc się gdzieś w ką­
ciku zapalił fajkę i niezgaszony zapałek rzucił 
na ropą przesiąkniętą ziemię. Nasamprzód za­
paliła się rampa do ładowania beczek nad to­
rem kolei dojazdowej, poczem w ciągu bardzo 
krótkiego czasu zajęło się jeden po drugim 
siedmnaście rezerwoarów, zawierających oleje 
smarowe i trzy magazyny mieszczące beczki z 
takimi ciężkimi olejami. Dzięki doskonałemu fa­
brycznemu pogotowiu ogniowemu i wybornym 
urządzeniom hydrantów, rzucono w płomienie 
olbrzymie masy wody i pc pięciogodzinnej z 
nimi walce opanowano je. Dopomagały również 
dzielnie w walce z rozszalałym żywiołem, przy­
byłe z pomocą straże ogniowe z Gorlic i Bie­
cza. Olbrzymi słup czarnego dymu, widoczny 
był w. kilkunastomilowym promieniu dokoła. 
Szkoda, ubezpieczona zresztą, jest mniejszą niż 
to w pierwszej sądzono chwili i wynosi tylko 
około 200.000 kor.

Druga wiosną. Ostat.ń numer Ogrodni­
ctwa .donosi o następującym ciekawym fakcie 
oowtórnego kwitnienia bzów. P. Miciński, wła­
ściciel zakładu ogrodniczego na Półwsiu Zwie- 
rzynieckiem, zrobił ciekawe spostrzeżenie. Oto 
rosnące w jego ogrodzie bzy, które okwitły raz 
na wiosnę, zaczęły wydawać nowe bukiety 
kwiatów, wprawdzie nie tak okazałe jak pier­
wsze, lecz w każdym razie dość ładne, a co 
szczególniejsze, niezwykle o tej porze (koniec 
sierpnia). Bzy te wskutek wylewu Wisły znaj­
dowały się cztery dni pod wodą, a po jej opa­
dnięciu, krzaki wyszły wprawdzie zdrowo, lecz 
wkrótce zrzuciły liście. Po paru tygodniach za­
częły odrastać nowe liście, a na wierzchołkach

gałązęk ukazywać się wiechy kwiatowe. P. M. 
sądzi, że zjawisko to mogłoby posłużyć ogro­
dnikom za wskazówkę w sposobach pędzenia 
bzów na porę najwcześniejszą w zimie.

Fałszerze monet. Policja krakowska czy­
ni coraz dalsze aresztowania w sprawie fałszer­
stwa monet. Jak już donieśliśmy, oprócz zegar­
mistrza ZdechJikiewicza, aresztowano w Bochni, 
jako podejrzanego o współudział w fałszerstwie 
niejakiego Bielę, w Krakowie zaś pod zarzutem 
udziału w podrabianiu tych monet dostał się 
do więzienia Gustaw Węgrzyn, czeladnik murar­
ski, podający się za „redaktora" i „korespon­
denta pism ludowych", skazany w ostatnich 
czasach za zbrodnię oszustwa na 4 *miesiące 
więzienia. Jak słychać, fałszerze monet, celem 
uniknięcia podejrzeń i odwrócenia uwagi wła­
dzy, przenosili się z fabrykacją z miejsca na 
miejsce. Monety’ 20 koronowe wyrabiane były 
ze srebra, a następnie pozłacane.

Panam a tłumacka. Epilog oszustw tłu- 
mackich, rozegra się w miesiącu bieżącym przed 
starsłąwpwskim |? d ę ir  przysięgłych.

*»/«! pwv- |
gramie odwiedzin cesarza Wilhelma w Wiedniu 
donoszą, że dnia 18 bm., w dniu przybycia nie­
mieckiego monar^ny, odbędzie się obiad galo­
wy. Wieczorem tego dnia będzie cesarz niemie­
cki na galowem przedstawieniu w operze nad­
wornej, następnego zaś wieczora w nadwornym 
teatrze. W skład programu przyjęcia wchodzić 
będzie polowanie w pobliżu Wiednia.

Car Mikołaj ma przybyć do Wiednia we 
środę dnia 30 bm. rano. Po rewizycie człon­
ków cesarskiego domu jeszcze w ciągu godzin 
przedpopołudniowych uda się car do krypty 
0 0 .  Kapucynów. W południe odbędzie się u 
cesarza śniadanie, po którem car odjedzie spe­
cjalnym pociągiem dworskim do Eisenerz na 
łowy, które zajmą 4 dni czasu. W dniu 4 paź­
dziernika nastąpi powrót przez Wiedeń, gdzie 
car Mikołaj zabawi jedną godzinę. Wedle in­
formacji dzienników, ministrowie hr. Lambsdorff 
i hr. Gołuchowski udadzą się także do Eise­
nerz i tam odbędą konferencję, która stała się 
nieodzowną ze względu na położenie na Bałka- 
nie. Wedle pierwszego projektu, pobyt cara 
Mikołaja w Wiedniu miał trwać dłużej, lecz ró­
żne okoliczności wpłynęły na zmianę programu.

Echa pożaru w Budapeszcie. Interesu­
jące szczegóły w sprawie katastrofy w Budape­
szcie wykazało śledztwo, podjęte przez specjal­
ną komisję, zwłaszcza w kierunku trwałości 
materjałów, używanych do budowy. Przede- 
wszystkiem komisja stwierdziła, że były pewne 
niedokładności w wykonaniu samej budowy, 
które nie zgadzały się z zatwierdzonymi plana­
mi. Co do materjałów budowlanych, stwierdzo­
no, że zaprawa cementowa, dalej żelazne tra­
wersy obłożone asbestem, stawiły zupełnie opór 
niesłychanemu żarowi, który — zdaniem ko­
misji — sięgał 1500 stopni Celsjusza. W ogniu 
tym wielkie szyby wystawowe zwijały się jak 
papier i topiły się, tworząc niekształtną masę. 
Marmui z Karstu okazał się w ogniu zupełnie 
nietrwałym. Bezwodnik węglowy, znajdujący się 
w nim w wielkiej ilości, uwalniając się przy 
wysokiej temperaturze, rozsadzał płyty tak, że 
pękały jak szkło, przez co schody runęły. Ko­
misja stwierdziła nadto, że zarzuty, skierowane 
przeciw straży pożarnej, były po większej części 
nieuzasadnione.

Filharmonjit warszawska nie jedzle do 
Berlina. Zarząd Filharmonji, jak wiadomo, 
przyjął zaproszenie do wzięcia udziału w uro­
czystościach międzynarodowych z powodu od­
słonięcia pomnika Wagnera w Berlinie i podpi­
sał umowę, zapewniającą orkiestrze korzystne 
warunki materjalne i widoki powodzenia arty­
stycznego. Obecnie umowę tę zerwano Krążą 
pogłoski, że zerwanie umowy i postanowienie 
nie jechania do Berlina wywołane zostało przez 
Henryka Sienkiewicza, który listownie zdecydo­
wał się zabrać głos w sprawie projektowanej 
ekskursji artystycznej towarzystwa orkiestrowego. 
Wskutek tej odezwy Henryka Siemdew!cza za­
rząd Filharmonji zasięgnął rady osób, z których 
zdaniem się liczył, a one orzekły, że wypada 
zastosować się do życzenia autora „Quovadis“.

W ręce polskie. Z Nidborka w Prusach 
zachodnich donoszą, iż dobra Koszelawy, na­
byte swego czasu przez „Landbank" i rozpar­
celowane pomiędzy kolonistów niemieckich, 
w znacznej części znów przechodzą w ręce 
polskie. Koloniści, nie umiejąc gospodarować, 
nie mogą się utrzymać na swych parcelach i 
dotąd sprzedano już 6 posiadłości. Pomiędzy 
Polakami chęć do kupna jest wielka i amatorzy 
ściągają nawet ze stron dalszych.

Dziennik Berliński pisze: Donoszą nam 
z Prus Zachodnich z wiarygodnego źródła, że 
majątek ziemski Rakowice w powiecie luba­
wskim, 3700 morgów dobrej ziemi, kupił Polak 
p. W. Gregor od Niemca Kilbacha za około 
800.000 mar. Majątek ten będzie z biegiem czasu 
rozparcelowany między włościan polskich.

Szykany pruskie. W Dzienniku Poznań- 
skiem czytamy: Policja katowicka wystosowała, 
jak donosi Górnoślązak, do zarządu tamtejsze­
go „Banku ludowego" następujące rozporządze­
nie, które przytaczamy dosłownie ze wzgiędu 
na to, że tak wyraźnie charakteryzuje stosunek 
tamtejszej policji do Polaków.

Zamach na policmajstra. Z Białegosto­
ku donoszą do pism warszawskich: Do powra­
cającego od pożaru policmajstra Metlenki, zbro­
dniarz, którego osobistości dotąd nie wykryto, 
strzelił dwa razy z rewolweru. Policmajster nie 
jest ranny, natomiast woźnica odniósł ranę nie­
bezpieczną.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w 'Viedni.).. 
DWa 1‘ vVg®diln9d7. raW 'irotująjxDluistiaęsBn.d;

,7'WiSucft' H-iS'6,:'Pofar'-i-2O'0,c Budapeszt! 
+  15-0, F'orencja -J-19’0, Biarritz -t-19’0, Paryż 
4-17*0, Monachjum - 19*0, Berlin 4-17*0, Memei 
4-22*0, Wilno 4-110*0. Bregencja 4-14*0, Gorycja 
4- 22*0, Rzym 4-18*0, Petersburg 4-12*0, Moskwa 
4-10*0, Abazja +20*0, Lussin piccolo -h24*0, 
Nizza 4-24*0.

Zachodnia depresja wypełniła się, natomiast 
wyłoniło się nowe głębokie minimum przed 
wybrzeżem norweskiem. W Austro-Węgrzech 
panuje pod wpływem wysokiego ciśnienia po­
goda trwale piękna i sucha, przy mało zmien­
nej temperaturze. Prognoza: Ładnie i ciepło.

Z kraju.
H usiatyn . (Oszczerstwa hajdamackie). W nu­

merze 184 Diła jakiś patrjota i poczciwiec 
ukraiński, podpisujący się „Widomyj", zamieścił 
pod tytułem: „Sumnyj konec hakatysty" kore­
spondencję z Husiatyna, która dowodnie świad­
czy o sposobach walki, jakich używają ruscy 
agitatorowie przeciw niemiłym dla nich osobi­
stościom polskiego społeczeństwa. Korespon­
dent Diła donosi o ucieczce z Husiatyna pe­
wnego „Polaka hakatysty, machera wyborczego 
i podpory starosty". Polak ten rzekomo umknął 
z żoną geometry rządowego do Ameryki. Przy- 
tem nadmienia p. „Widomyj", że uciekinier 
sprzeniewierzył jakieś znaczne pieniądze. Zacny 
ten korespondent zamilcza nazv*isko owego Po­
laka, oczywiście w tym celu, aby nie mćgł być 
pociągniętym do odpowiedzialności.

Informowałe m się w tej sprawie i donoszę, 
że faktycznie pewien rodak nasz z Husiatyna, 
osobistość bardzo niemiła Ukraińcom, wyjeżdżał 
na dziesięć dni za urlopem do Stanisławowa. 
Natomiast geometry rządowego w Husiatynie 
zgoła nie posiadamy. Urzędnik ów. któ.*y bawił 
na urlopie, znanym jest w powiecie, jako twór­
ca licznych czytelni polskich po wsiach, oraz 
z gorliwej pracy nad uświadomieniem polskiego 
ludu. Agitatorowie ruscy nienawidzą go, gdyż 
nie dopuszcza do ruszczenia Polaków, toż, ko­
rzystając z chwilowej nieobecności, puścili w 
kurs potworne oszczerstwo, aby zniesławić znie­
nawidzonego przez siebie Polaka. Jest to ni­
kczemna zemsta hajdamacka za udział owego 
pana w działalności wyborczej z okazji wyboru 
posła do rady państwa. Zemsta godna auto­
rów! — Wasz.

* Dr. F lora M. O górek, osiedla się we Lwowie 
i ordynuje plac Halicki I. 7, od 3—6 popołudniu. 
Pani dr. Ogórek, praktykowała w klinikach zagra 
nicznych szwajcarskich i francuskich, oraz w kiinikacli 
wiedeńskich, oddając się specjalnie studjowaniu cho­
rób kobiecych, wewnątrz -ych i ocznych.

* Z „Sokoła". W ^lkie gaudjum pozlotowe* o d ­
będzie się staraniem „.Sokoła" lwowskiego na boisku 
sokołem (w parku Kościuszki) we wtorek dnia 8 
września o. r. W program wchodzą i wyścigi kola­
rzy o nagrodę honorową. (Druhowie zgłoszą się do 
kancelarji „Sokoła" od godz.5—8).

Bardzo bogaty i dowcipny program podadzą 
•afisze. -  O zr ierzchu odbędą się nadzwyczaj efekto­
wne ćwiczenia „maczugami świetlnemi" i spalone zo­
staną ognie sztuczne.

* Kelnerzy lwowscy poświęcają dnia 1,0 b. mi.
0 godzinie 10 rano w kościele N. P Marj" Śnieżnej 
nowy sztandar. Na tę uroczystość zaprasza wydział 
wszystkich pracodawców i pomocników gospodnio- 
szynkarskich, a wszystkie Stowarzyszenia przemysłowe
1 robotnicze prosi o wysłanie delegacyj ze sztan- 
daran

Z m a rli:
W Czerniowcacn zmarła w 83 r. życia Paulina z 

Baternayów K 1 e e b o  r n-G i r 1 1 e ro  w a, wdowa po 
radcy dworu, a teściowa p. Władysława Sołtyńskiego, 
wiceprezesa Towarzystwa „Bratniej pomocy i Czy­
telni polskiej" w Czerniowcach.

W Kupnowicach zmarł Ludwik Z a h r a d n i k,

gr. kat. proboszcz tamtejszy, w 78 r. tycia, a 54 k a­
płaństwa.

W Warszawie zmarła Marja z Bełcikowskich 
S z c z e p k o w s k a ,  wdowa po b. artyście opery, 
matka profesora konserwatorjum p. Józefa Szczepko­
wskiego i artystki opery p. Anastazji Szczei kowskiej. 
Zmarła była siostrą znanego pisarza dra Adama Beł- 
cikowskiego.

W Warszawie zmarł Henryk T h u g u t, były 
oby- atel ziemski i artysta - malarz, przeżywszy 
lat o2.

W Wielk ch Łękach, w W. Ks. Poznańskiem 
zmarła Teresa i  hr. Mycielskich M adejowa hr. M i e I- 
t y ń s k a ,  w 47 r. tycia.

NOTATKI
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego w e Lwo­

wie. Dziś w s o b o t ę  „Posłaniec 6666“, opere­
tka w 3 aktach C. M. Ziehrer’a.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 
3*/2 „Bandyci", operetka w 3 aktach Jakóba 
Cffenbach’a. W roli Falsacappy wystąpi p. Mala­
wski. — Wieczorem o godzinie 7 J/2 (wznowienie) 

^SyhiTUf, diąpiat ;"narodpwy w 4 aKtacl, ^rygi-

' Aoperetka.
W e w t o r e k  popołudniu o godzinie 3V2 

„Gałganduch" czyli „Trójka hultajska", czaro­
dziejska krotochwila ze śpiewami w 5 aktarh 
Nestroya. — Wieczorem o godzinie 71/, ,Urzę 
dowa żona", sztuka w 5 aktach przez A. H. 
Savage’a.

W ś r o d ę  „Posłaniec nr. 6666", operetka.
W e c z w a r t e k  po raz pierwszy „Kaszte­

lanka" („La Chatelaine"), sztuka w 4 aktach 
przez A.freda Capus’a, tłómaczył Jarosław Pie­
niążek.

W p i ą t e k  „Posłaniec nr. 6666", operetka.
W s o b o t ę  „Kasztelanka", sztuka.
Repertoar letniego teatru ludowego.

W sobotę, 5 września po raz pierwszy 
„Ciotka Karola", farsa w 3 aktach z angiel­
skiego.

W  niedzielę, 6 września, popołudniu o go­
dzinie 3V2 „Na Łyczakowie", wodewil w 4 aktach 
Domnika. — Wieczorem o godzinie 7 J/2 „Ciotka 
Karola", farsa.

We wtorek, 8 wraeśnia, popołudniu o go­
dzinie 4 '/2 „Ciotka Karola", farsa. — Wieczo­
rem o godzinie V/.2 „Wilhelm Tell", sztuka 
w 11  obrazach Szyllera.

W ystawa dzieł W itołda Pruszko­
wskiego, otwartą zostanie dnia 6 bm., tj. 
w niedzielę, na przeciąg kilkunastu dni najwy­
żej, w tutejszym salonie Latoura (ul. Trzeciego 
maja 1. U). Dziś, gdy nazwisko przedwcześnie 
zmarłego, a tak niepospolicie utalentowanego 
artysty, znane jest każdemu i drogie każdemu 
polskiemu sercu, wystawa ta spotka się nieza­
wodnie z goiącem uznaniem i zainteresowaniem 
w szerokich kołach wykształconej naszej publi­
czności, tembardziej, że wystawa ta z kilkudziesię­
ciu dzieł złożona, obejmuje w znacznej części 
rzeczy do tej pory zupełnie we Lwowie nie­
znane, a wszystkie pierwszorzędnej wartości 
i interesu. Będzie to w znacznej mierze uzu­
pełnienie przed kilku laty we Lwowie oglądanej 
wystawy pośmiertnej niezapomnianego twórcy 
„Pochodu na Sybir", „Anhellego", „Świtezianki" 
i tylu innych znakomitych utworów.

Izba sądowa.
Nowy S ą c z  3 września. 

(Półsiodma roku niewinnie w  więzieniu).
W sierpniu 1896 r. zgorzał w Muszynie 

dom Kijowskich, przyczem ofiarą pożaru pa­
dło troje dzieci, z których jedno zmarło wsku­
tek poparzenia, dwoje zaś innych bardzo 
ciężkie odniosło uszkodzenia. Zandarmerja 
aresztowała jako podejrzanego, o podpalenie 
niejakiego Piotra Gościńskiego, a następnie 
po przeprowadzonej rozprawie na podstawie 
zeznań świadków, skazał go sąd przysięgłych 
jako podpalacza na dożywotne więzienie. Ska­
zany, który winę swą uparcie zaprzeczał, od­
siedział już półsiodma roku w wiśnickim za­
kładzie karnym, gdy obrońcy jego drowi Si- 
chrawie, który o niewinności swojego kljenta 
n.gdy nie wątpił, udało się obalić wyrok i 
Spowodować nową rozprawę przed sądem 
przysięgłych. Rozprawa druga odbyła się w 
dniu 1 września br. i wykazała, że przy roz­
prawie pierwszej, dwaj klasyczni świadkowie 
zeznawali fałszywie, oskarżony zaś zdołał 
vykazać swoje alibi. Skutkiem takiego niespo­
dziewanego rezultatu rozprawy, sędziowie 
przysięgli zaprzeczyli jednogłośnie postawio-

Miejsce tu wytchn.enia dla znużonych 
spacerem. W altanie kilk? pust^d W  świe- 
tle księżyca wznoszą się prążki dymu ł pa 
pierosów. Towarzystwo ‘męskii. Pozmowa 
gwarna, ożywiona, lamiętna. Słyszę urywane 
zdania:

— Ja wnoszę zwołanie ponownego wie­
cu gości. .

— Ale kieay już wiele osób wyjecnało 
r  Zakopanego.

— Nic nie s z k o d ź  7-ostali jeszcze ku­
pcy, przedsięb.orcy, no, 1 my. Zażądamy, 
aby gmina zaciągnęła paty ęhmiast pożyczkę 
w wysokości półtora miljona, urządziła ka­
nalizację, wodociągi, oświetlenie elektryczne i 
wystawę artystycznych pomysłów w  
zakopańskim, przez nas ulepszonym.

— A czy gmina otrzyma taką pożyczkę 
i kto ją sp łaci? Górale nie potrzebują tych 
urządzeń.

— - Mniejsza z tern. Ale tego .p.ptoęjbuią 
goście, bo tak jest zagranicą. ‘ .. .

— Ale przeaewśzystkiem trzeoa zmienić 
wójta.

— Oczywiście, oczywiście!
— Więc od itra agitacja na caiej tiriji 1
— Agitacja! Zwyciężymy, gdy nowy me- 

morjał wyślemy do wydziału krajowego 1...̂
•owracam z czarownej doliny. Księżyc 

skrył się za chmurą. Skały-postaci stoją w 
w pomroku, ciemno i ponuró...

Jutro powracam do Lwowa dla — uspo­
kojenia nerwów.

*
(Trochę 0 sezi ,he).

(O. B.) Sezon tegoroczny był pomimo 
nieprzyjaznej aury wcale ożywiony; opóźjfił 
się nieco, ale też f trwa dłużej niż zwykle. 
Ostatniego siergnij wykazywała tablica uroi* 
szczona na budynku klimatyki 9.000 gości

jakąś setką w dodatku, frekwencja więc wcale 
znaczna, a większa niż w odpowiednim cza­
sie r. z. Odnośnie do liczby gości w pełnym 
sezonie podamy kilka dat ciekawszych, opar­
ac h  na „Listach gości". Owoż po dzień 30 
czerwca bawiło w Zakopanem 2.276 osób; 
ostatnia lista, którą mam przed sobą (29) 
wykazuje po dzień 24 sierpnia 8.794 osób, 
czyli że w czasie od 1 lipca do 24 sierpnia 
przybyło 6.058 indywiduów. W  tej cyfrze 
procentowo najwyższą jest liczba osób z za­
boru rosyjskiego, ale i Galicja w roku bieżą­
cym wykazuje znaczny kontyngent gości.

Sam  L w ó w  d o s t a r c z y ł  w c i ą gu  t ych 
d w ó c h  mi e s i ę c y  ni e  mni e j  j ak 610 gości, 
nie licząc naturalnie zbiorowej wycieczki 
lwowskiej. Aleii zagranica dostarcza już wcale 
znacznego kontyngentu.

I tak, weźmy ptzedewszystkiem monar- 
chje s»'stro-węgierską. Z Czech  przybyło 60

z Ołomuńca, a 6 z Berna; z . i us t r j i  ^2 , 
wszyscy z Wiednia, przeważnie Polacy; z T y- 
rol.fi 2 ; z P o b r z e ż a  1; z Wę g i e r  23, wt e m 
13 z Budapesztu; z Ch o r wa c j i  2; z Boś n i  
3. Obce kraje idą w następującym porządku: 
Ros j a  69, przeważnie Polacy, w tej liczbie 
22 i  Petersburga, 8 z M oskwy; Ni e mc y  41 
v tej liczbie Berlin 15, Monachjum 7, Frank­

furt, Drezno, Lipsk po 4; F r a n c j a  16? z 
tych 15 przeważnie Polaków z Paryża. W  rzę­
dzie Francuzów figuFuje p. R o s t and ,  czyżby 
autor „Cyrana"? W ł o c h y  i S z wa j c a r j a  miały 
po 5 reprezentantów; Ho l a n d j a  i T u r c j a  po 
4;  Angl j a  2, pomiędzy nimi p. Andrzej Bi er ­
nacki ,  urzędnik drogi żelaznej anglo-indyj- 
skiej; BuŁ. a r j a  1. Oprócz tego w rzędzie 
przybyszów ze stron dalszych znajdujemy 4 
t  .i r yki ,  2 z Egi p t u ,  1 z Ma ndż ur j i .

Korfan-

są oba 
z Kr a -

Ogójerr* naliczyłem 318 osób z poza ziem 
polskich

Główną uwagę zwraca na siebie czer­
stwym wyglądem b. minister finansów JE. dr. 
Juljan D u n a j e w s k i ;  bawi tu także czło­
nek pr. izby panów J. K o ś c i e l s k i ,  Bo-  
b r z y ń s k i  Michał, hr. Ż ó ł t o w s k i ,  K a r ­
s k i .  Bawiła lub bawi cala rzesza posłów : 
Górski Piotr, dr. Henryk Jordan, Rotter Jan, 
dr. Danielak, dr. Paszkowski, dr. Paygert, Kos, 
Roman kniaź Puzyna, ks. Szponder, dr. Ru- 
towski Tadeusz, dr. Michał Grek, p. 
ty i Daszyński Ignacy.

Bardzo licznie reprezentowane 
uniwersytety nasze. Widzieliśmy tu 
k o  w a profesorów: Kostaneckiego, Tretiaka, 
Heinricha, Jaworskiego, Halbana, Łazarskiego, 
Jakubowskiego, Jentysa, Sokołowskiego, Ho- 
yera, W. Zakrzewskiego.

U n i w e r s y t e t  l w o w s k i  reprezento­
w ał^ Abraham, Ksdy*- Gluziński, Roszkowski £ 
i igńac, jTSkfZSWBki p  7 — ~— ,* ■ **•

SztUKa i literatura wraz z dziennikar­
stwem były bardzo licznić zastąpione; oto 
kilka nazwisk: Chmielowski Piotr, Spasowicz 
Wł. Reymont WŁ, Szymański Adam, Estrei­
cher K., Meyet L., Kasprowicz Jan, Szcze­
pański Alf., Bartoszewicz K., Krzywoszewski 
St., dr. Balicki Z., dr. Grabski Stan., Chyliń­
ski, W. Rabski, A. Dobrowolski, Olchowicz, 
Żuławski Jerzy, Malinowski M., Mrozowicka 
Ir., Kołakowski KI., Konopiński Michał, Sta­
siak Ludwik, Korbut G., Fałat, Laszecka, 
Trojanowski W., Bandrowski Aleksander, 
Mielewski Andrzej, Zawadzki Artur, Sosno­
wski Józef, Helena Zimajer-Rapacka, Siema- 
szkowa, Kitschman, Wysocki Walery, Osiń 
ski Wtad., Górski etc.

Grono urzędowych dygnitarzy także nie­
małe: W acław Z a l e s k i ,  dr. Ignacy Rożner ,

dr. Henoch; starostowie: Bogucki z Pil&ńa, 
Ustjanowski; raacy szkolni L. German i To­
karski ; prezydent sądu Janowski, radca dw 
Bełcikowski, starszy prok. Wędkiewicz, radcy 
sanitarni Festenburg i Bylicki, przeor oo. Kar ­
melitów kraKOwskich ks. Jarosiński, w icepre­
zydent magistratu lwowskiego Edmund L u- 
ka s ,  dyrektor szkoły w Batignol Budzyński 
Alf. etc.

W śród a r y s t o k r a c j i  i z i e m i a ń s t w a  
z trzeci: zaborów spotykamy nazwiska: ks. 
L u b o m i r s k i e j  Andrzej., ks. Ogińskiej Mich.

Litwy, hr. h r .: RussocKich, Mycielskich, 
Żółtowskich, Cetnerów, Coneth, Drohojowskich. 
Ledóchowskich, Krasickich, Żółcińskich, Mi­
lewskich, Chłapowskich, Skórzewskich, Husa- 
rzewskich, Ponińskicli (z Wielkopolski), Poto­
ckich (warszawskich) i Wielopolskich. Dalej 
byli lub bawią jeszcze br. Bruniccy, Bohdan 
Hipol.. Grabscy, Jackowscy, Kozietulscy-Skarb-

I

wie, Mittowie, Gnatowscy, Włodkowie, Gór­
scy, Małachowscy, Obertyńscy, Cieńscy i w. i.

F i n a n s e  i p r z e m y s ł  'reprezentowali 
pp. Henowie i* Dembowie z W arszawy, dr. 
T e o d o r  K a l k s z t e i n ,  dyr. banku ziem. w 
Poznaniu, pp. Bielański i Lewakowski ze 
Lwowa.

Osobne światki dla siebie stanowią pen­
sjonaty, których tu jest kilka. Do tych należą 
zakłady dr. Chwistka, śp. Hawranka, Piase­
ckiego, Bauera, a przedewszystkiem ogromny 
zakład dr. Chramca, gdzie się nie tylko do­
skonale leczą, ale i bawią.

W  roku bieżącym bywał tam tak ścisk, 
że pp. Chramcowie kilkakrotnie musieli od­
stąpić część własnego mieszkania. V sezonie 
bawiło tam 170 osób, reprezentujących wszy­
stkie niemal ziemie polskie. Oto także kilka

dat interesujących Z G a l i c j i  było 105 o- 
sób; wśród tych ze L w o w a  41, z Krakowa 
15, z Rzeszowa 6 Zabór r o s y j s k i  dostar­
czył 66 osób, a mianowicie: Królestwo 47, 
w tern W arszawa 16, inne zaś ziemie polskie 
19. Z pod zaboru pruskiego było 2 , tyleż ze 
Śląska austrjackiego. Z R o s j i  było 4, z W ie­
d n i a  3, z N i e i r  ec 2, z C z e c h  2, z B a ­
wa r i i ,  W ę g i e r  i E g i p t u  po 1 osobie.

W śród gości w z a k ł a d z i e  dra C h r a m ­
c a  znajdują się: Mścisław Karski obywatel 
z Królestwa, Wł. Skrzyński, attache poselstwa 
austro-węg. z Monachium, dr. Kramsztyk > f 
Babiński z W arszawy, radca wydz. Kr- Mi­
chalczewski ze Lwowa, Laszczyk, radca sta­
nu z gub. połtawskiej, Idalja Poosten z córką 
z Rygi, dr. Bylicki, dr. Bałłaban W., redaktor 
Gaz. Naród. dr. Vogel Aleksander, radci dr. 
Roder, dr. Roman Piłat, Opolska, Sozańska 
Maria, radca Arnulf Nawratil e Lwowa, Ja- 
nfftłskf adWóka'f z kśiTisz<i, sgt&wy&a-Zatbfska, 
Gnoińśćyy1 poseł-fSoźart^.i ^óśeł ks. W ła- 
zowaki, inżynier Vondra5ek z Piagi, ks. pra­
łat Bajewski z Żytomierza, br. Bruniccy, dr. 
Zygmunt Piłat, radca sekc. i br. R. Battaglia 
wicesekr. min. z Wiednia, zastępca prok. dr> 
Czyszczan, ziemianie: Oottleb-Haszlakiewicz, 
Wysocki, Wiktor, Baranowski, Pieńkowscy 1  
gub. grodzieńskiej, Geniusz, ‘-żynier z Egiptu. 
Mieroszewski, Skarżyński, Niesiołowscy etc. 
Zebrania czwartkowe gromadziły zawsze zna­
czną liczbę żądnych zabawy, a nadto liczne rau­
ty, wieczory muzyczno-deklamacyjne, zabawy 
dla dzieci, wspólne wycieczki, festyny na cele 
dobroczynne: wszystko to stanowiło wielką 
spójnię towarzyskiego życia, a serdeem ość 
gospodarstwa, troskliwość dra Chramca i Ga­
lka, pozwalały zapomnieć o tern, że się jest 
w pensjonacie, a nie w domu.
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ne im pytanie co do winy podsądnego, wobec 
czego wydał trybunał wyrok uwalniający go. 
Po półsiodma więc latach więzienia, nieszczę­
śliwy Gościński, znowu odzyskał wolność.

Przedsiębiorstwa pruskie 
w Galicji.

Korespondent wiedeński Czasu omawia 
znów sprawę budowy kolei Tarnopol-Zba- 
raż i Lwów-Podhajce i podnosi, iż wobec 
powszechnego zgorszenia, jakie wywołuje 
oddanie budowy kolei Tarnopol-Zbaraż w 
ręce przedsiębiorstwa pruskiego, nie od rzeczy 
będzie przypomnieć historję obu tych linij 
kolejowych. Z zagajeniem kadencji parlamen­
tarnej po nowych wyborach, wiadomem już 
było powszechnie w Kole polskiem, iż jego 
dwaj członkowie, jeden dawniejszy, drugi 
nowo-wybrany, przybyli do Wiednia z „pro­
gramem" przeforsowania budowy linij kole­
jowych przy bardzo wydatnej pomocy pań­
stwa. Opowiadano sobie nawet — i to zu-

starali i od łaskawych wyborców go uzyskali.
Jakież więc było zdziwienie, kiedy obaj 

posłowie nagle zgłosili kandydatury do ko­
misji kolejowej. Już same zabiegi o koleje 
powiatowe ze strony bezpośrednio intereso­
wanych posłów, obudziły niesmak, cóż więc 
dopiero zgłoszenie kandydatury do komisji, 
która wręcz rozstrzygać miała o rezultacie 
tych zabiegów. A jednak, mimo nietajonej 
niechęci i niesmaku, kandydatury się powio­
dły i koncesjonarjusze zasiedli w komisji, 
ażeby głosować za swemi własnemi kolejami.

Wiadomo w dalszym ciągu, — pisze ko­
respondent — jaką presję wywierano na rząd 
w sprawie obu kolei.

W rezultacie uzyskało Koło koncesję 
wielką, niezwykle nawet wielką, ale dla ni­
kogo nie upragnioną i przez kraj zupełnie 
lekceważoną. — Frakcyjne zabiegi wydały 
smutny rezultat, bo kiedy jedni walczyli o 
wpływ polityczny, drudzy przy roznieconym 
przez nich ogniu, upiekli własną pieczeń.

Dziś z jednego skandalu rodzi się drugi. 
Za pieniądze, zdobyte u rządu kosztem spraw 
o wiele ważniejszych, i za pieniądze, przy­
zwolone przez sejm krajowy, budują kolej 
galicyjską pruscy przedsiębiorcy. Gdy jednak 
zdobycie tych kolei a może i oddanie Pru­
sakom budowy, są już faktami dokonanymi, 
członkowie Koła polskiego mają przynaj­
mniej prawo domagać się, aby choć konce­
sjonarjusze tych koleji — jeśli już nie po­
czuwają się do obowiązku złożenia manda­
tów poselskich — złożyli przynajmniej man­
daty do komisji kolejowej. Nie będzie to by­
najmniej ekspiacją, lecz przynajmniej rękojmią 
na przyszłość.

Stawiając to żądanie, — kończy kores­
pondent — czynię tylko zadość życzeniu li­
cznych posłów polskich i to rozmaitych po­
litycznych odcieni.

Z Bułgarji.
Książę Ferdynand powrócił już do feuł- 

garji, ale położenie jego tam jest wielce opła­
kane. Pomimo urzędowych zaprzeczeń, książę 
znajduje się  na prawdziwym wulkanie, a egzy­
stencja jego jest wprost zachwianą. Najle- 
pszem tego dowodem jest fakt, że książę 
wracając do kraju, przybył do Euxinogradu, 
a nie do Sofji, która podminowaną jest kno­
waniami komitetu macedońskiego. Nawet te 
dzienniki, które zawsze go otaczały i dziś 
otaczają szczególną sympatją, przyznają, że 
jego położenie jest bardzo trudnem. Według 
zgodnych relacyj dzienników n a c i s k  na  
k s i ę c i a  w t y m  k i e r u n k u ,  b y  T u r c j i  
w y p o w i e d z i a ł  w o j n ę ,  j e s t  c o r a z  
w i ę k s z y  i sprawia wrażenie, jakoby księciu 
stawiano alternatywę: a l b o  a b d y k o w a ć ,  
a l b o  p r o w a d z i ć  w o j n ę .

W Euxinogradzie bawią obok księcia* 
ministrowie Petkow, Petrow, Sanów i Gena- 
diew. Ciągle odbywają się narady i zdaje się, 
że zapadną na nich ważne uchwały. Książę 
jest przeciwny wojnie, ale, kto wie, czy nie 
będzie musiał uledz naciskowi.

Do Neue Freie Presse telegrafują z Sofji, 
że organ zbliżony do rządu, Drovnik, przy­
niósł sensacyjną wiadomość, jakoby pomię­
dzy Rosją i Bułgarją istniał formalny sojusz, 
na mocy którego Bułgarja w walce z Turcją 
nie byłaby odosobnioną.

Jeżeli doniesienie to jest prawdziwe, to 
księciu łatwiej będzie się zdecydować na 
wojnę z Turcją i na Bałkanie może wybu­
chnąć pożoga, która obejmie także i inne 
państwa europejskie. Można więc oczeki­
wać bardzo poważnych wypadków.

U

O biskupów polskich
w Ameryce.

O staraniach delegatów Polonji amery­
kańskiej w Rzymie o biskupów polskich, do­
nosi Kurjer Polski, wychodzący w Milwaukee, 
iż delegaci w dłuższych audjencjach przed­
stawili kardynałom, tworzącym kongregację 
de propaganda Fide, swą sprawę i jak naj­
lepsze dla niej pozyskali widoki. Korespon­
dent opisuje przebieg poszczególnych au- 
djencji.

Szczególnie serdecznem było przyjęcie u 
lYtegb Mery dęl Yaj. „Urodził on się — pi- 
RZB-JPf fK-ruSjljęa ^ iw ^ p ą d y n iĄ . P°-y
wa '  hiszpańskiego-, i .matki Angielki, md w 
płynnie po angielsku, więc też w angielskim 
języku przedstawiliśmy mu całą sprawę na­
szą „in extenso“, którą też bardzo się inte­
resował. Pan Mahany z werwą i namaszcze­
niem oratorskiem w żywych barwach przed­
stawił mu położenie Polaków w Stanach 
zjednoczonych. Msgr. Mery del Val jest to 
bardzo sympatyczna osobistość. Przy poże­
gnaniu odezwał się do mnie słowem pol- 
skiem ; „Dobranoc" i opowiedział mi zarazem 
następujące zdarzenie; „Kiedym raz przeje­
d z ą !  przez Kanadę, spotkałem na dworcu 
gromadę Polaków. Znając kilka wyrazów 
Polskich, odezwałem się do nich słowami; 
„Dzień dobry!" O ! jakże ci Poalcy ucieszyli 
sj§> gdy usłyszeli odemnie słowo polskie!" 
Korzystając z chwili, rzekłem mu razaz: 
„Monsignore, o jakże dopiero cieszyliby się

Polacy w Ameryce, gdyby z ust biskupa 
usłyszeli słowo Boże w polskim języku !...“ 
I to był ostatni argument. Żegnając nas, przy­
rzekł uczynić, co tylko w jego mocy, dla na­
szej sprawy. Prosił, byśmy mu przysłali ko- 
pję „Supplices Preces",

Przesilenie na Węgrzech.
(Telegr. „Dziennika „Polskiego).

B u d a p eszt. (Tel. wł.). M i a n o w a n i e  
p. L u k a c s a  p r e z y d e n t e m  g a b i n e t u  
j uż  j e s  t f a k t e m  d o  k o n a n y  m. Nikt nie 
wie dotąd, z jakim programem wystąpi p. 
Lukacs, ale nikt mu nie prorokuje długiej 
trwałości. Powszechnie wiadomo, że p. Lu­
kacs ma w zanadrzu ustępstwa dla opozycji, 
ale mniejsze od tych, które ofiarowywał Ko- 
loman Szell. W  tych warunkach z parlamen­
tem rządzić nie można. Przypuszczają więc, 
że po pierwszym objawie obstrukcji p. Lu­
kacs rozwiąże sejm i zarządzi nowe wybory. 
Nie ulega wątpliwości, że będzie to manewr 
dla*. {iróeMdeczeńis ■ sp  tawy, vbo. • a. - »o wy c h wy- 

ftR?róW ttąd^ffie-odnfisfe^adnyiDh nowych '"ko­
rzyści.

Potem opowiadają, że cesarz tak dalece 
jest przeciwny ustępstwom w sprawie woj­
skowej, że w ostatecznym razie postąpi 
wbrew konstytucji. Przedtem atoli chce wy­
próbować wszystkich dróg i przeprowadzić 
próbę z nowymi wyborami. Pewną jest rze­
czą, że nawet część stronnictwa liberalnego, 
a w pierwszym rzędzie cała giupa Appo- 
nyi’ego przejdzie do opozycji. Sytuacja jest 
więc rozpaczliwą.

Główny organ opozycji Magyar Orszag. 
zapowiada jak najostrzejszą walkę. Pana Lu­
kacsa i hr. Tiszę, którzy mają wejść w skład 
gabinetu, nazywa „bandą zuchwalców", któ­
rych naród nauczy rozumu.

Aresztowanie oficerów 
serbskich.

Do berlińskiego Local Anzeigera donoszą 
z B iałogrodu: Stosunki w serbskim korpusie 
oficerskim szybkim krokiem zbliżają się ku 
wielkiej katastrofie. Memorjał, który ci ofice­
rowie, którzy nie brali udziału w zamordo­
waniu serbskiej pary królewskiej, mieli wrę­
czyć królowi dnia 9 bm., tj. w dniu ogłoszo­
nym niedawno, jako rocznica urodzin nastę­
pcy tronu, za święto narodowe, występuje 
przeciw królobójcom i domaga się od króla, 
aby 68 oficerów, należących do spisku prze­
ciw królowi Aleksandrowi, wydalił bezzwło­
cznie z wojska, gdyż w przeciwnym razie 
wszyscy oficerowie, nie należący do tego 
spisku, podadzą się do dymisji.

Gdyby do tego przyszło, armja serbska 
pozostałaby bez oficerów właśnie w chwili, 
gdy na Bałkanie rozgrywają się poważne wy­
padki. Tego atoli chcą oficerowie rozsą­
dniejsi i umiarkowani. Młodzi idą dalej. Są­
dzą oni, że króla należy przemocą wyrwać 
z rąk królobójców, i że tylko nowa rzeź mo­
że zaprowadzić porządek.

Dwóch oficerów, którzy należeli do 
spiskowców, udało się do króla do Niszu, 
ńby go zawiadomić o nowym spisku ofice- 
cerów niekrólobójców, skutkiem czego było 
to, że 38 oficerów aresztowano. Sytuacja w 
Serbji jest więc bardzo krytyczna.

(Telegramy „Dziennika Polskiegou).
W iedeń. (Tel. wł.) Wiadomości z Serbji 

wywołują tu wielkie przerażenie. Okazuje się 
obecnie, że z jednej strony stoi 68 oficerów, 
którzy brali udział w morderstwie serbskiej 
pary królewskiej, z drugiej zaś cała reszta 
armji. W dalszym ciągu aresztowano jeszcze 
80 oficerów. Oficerowie, którzy nie nale­
żeli do spisku, mieli zamiar, gdyby król nie 
uwzględnił ich żądań, obwołać królem kró­
lewicza. Wszyscy oficerowie, którzy nie na­
leżeli do spisku, chcą wystąpić z armji. Król 
Piotr, jak mówią, aby położyć tamę wewnę­
trznym niepokojom, ma zamiar wypowiedzieć 
wojnę Turcji. Obawa ta jest w Wiedniu po­
wszechną.

W iedeń. Jak donoszą tutejsze dzienni­
ki, liczba aresztowanych w Niszu oficerów 
wynosi 46. Jedna z odezw, redagowanych 
przez oficerów, zawiera żądanie głosowania 
całego korpusu oficerskiego nad sprawą, czy 
oficerowie, którzy brali udział w sprzysięże- 
niu na życie króla, mają być z wojska wy­
daleni, czy stawieni przed sąd wojenny. W 
drugiej odezwie zaznaczono, że 68 oficerów 
ani przed zamordowaniem królestwa, ani po 
dokonaniu czynu nie złożyło oznak oficer­
skich, a wyszły na jaw nowe dowody, że 
uczynili to z chciwości. Dlatego oficerowie 
wobec króla, ojczyzny i świata winni są żą­
dać wydalenia niegodnych oficerów z armji 
serbskiej, w przeciwnym razie sami to uczynią.

B iatogród . Z urzędowego źródła do­
noszą, że ogółem aresztowano 28 oficerów 
załogi. Inni otrzymali karę aresztu domowe­
go. Śledztwo w toku. Okazało się, że nie­
którzy z oficerów, udzielonych im dla pora­
towania zdrowia urlopów, użyli do celów 
agitacyjnych w rozmaitych garnizonach. Mimo 
całego zajścia, król Piotr odbywa dalej po­
dróż po kraj u; powraca jutro z rodziną do 
Białogrodu.

DEPESZE
Sprawa dostawy mięsa.

K p a k ó w .  (Tel. pryw.) Do magistratu 
wpłynęła oferta tutejszej firmy „Targowisko," 
oświadczająca gotowość urządzenia miejskiej 
hali targowej i sprowadzania po niższych ce­
nach mięsa, podobnie jak się dzieje w Wie­
dniu i innych większych miastach. Oferta za­
pewnia magistratowi wpływ na ustanawianie 
cen mięsa, pod warunkiem, że miasto dostar­
czy lokalu na pomieszczenie hali ewentualnie 
zbuduje halę na jednym z publicznych pla­
ców. Magistrat obradował dziś nad tą ofertą.

‘ Jubileusz Marji Konopnickiej.
J a s i o .  (Tel. pryw.) Oddanie daru naro­

dowego (dworu z urządzeniem i parku pięcio- 
morgowego) w Żarnowcu (oddalonym o 3% 
kim. od stacji kolejowej Jedlicze) przez ko­

mitet lwowski, nastąpi we wtorek 8 września 
w południe. Konopnicka przybędzie tam 8 
bm. z Holandji, gdzie bawiła u wód. Na 
dworcu w Jedliczu oczekiwać ją będą wło­
ścianie ze wsi okolicznych, a banderje konne 
odprowadzą jubilatkę do Żarnowca, gdzie u 
bramy tryumfalnej powitają ją reprezentanci 
gminy żarnowieckiej. W domu przyjmie Ko­
nopnicka komitet, który jej wręczy akt w ła­
sności tej sadyby.

Cenzura pruska.
P oznań . (Tel. pryw.) Sąd bytomski 

kazał zniszczyć wszystkie egzemplarze, płyty 
i formy książki do nabożeństwa pod tytułem: 
„Królowo Korony polskiej módl się za nami", 
jako niebezpiecznym dla państwa pruskiego.

Strejk górników.
B a rce lo n a . W szyscy górnicy z ko­

palń wręgla brunatnego w Cuenca rozpo­
częli strejk.

Strejk ma charakter niepokojący.
Zwołanie greckiego parlamentu.
A teny. Oficjalnie słychać, że ze względu

n a  ;iiładriftyefe8jńe i f c b ^  d e p u to ­
wanych zbierze się 15 października.

P a ry ż . Król belgijski Leopold i pre­
zydent Loubet, oddali sobie wzajemnie 
wizyty.

Londyn. Król Edward przybył tu wczo­
raj wieczorem.

Kronika z ostatniej chwili.
Stan płonicy we Lwowie. (Komunikat 

miejskiej władzy sanitarnej). Bieżący tydzień 
pod względem stanu płonicy we Lwowie, nie 
przyniósł nietylko żadnych niepokojących zja­
wisk, lecz owszem pozwala stwierdzić przejście 
z silniejszego rozwoju w stosunki normalne, 
przeciętne. Sporadyczne wypadki zasłabnięć 
świadczą ponadto, że choroba się nie rozwlokła 
po innych dzielnicach, lecz w bardzo mini­
malnych rozmiarach pojawia się jeszcze w nie­
których z dotąd płonicą nawiedzonych ulicach, 
w mieszkaniach rodzin najuboższych. Śmier­
telność wskutek płonicy była bardzo niezna­
czna.

W baraku epidemicznym stosunki trwa e 
się polepszają i wedle wszelkiego prawdopo­
dobieństwa będzie w przyszłym tygodniu można 
go opróżnić.

W bieżącym tygodniu wykryto cztery da­
wniej, bądź rozmyślnie, bądź nieświadomie 
utajone wypadki płonicy; winnych pociągnięto 
do odpowiedzialności.

Kradzież. P. Djonizemu Horwathowi, in­
żynierowi Wydziału krajowego, zamieszkałemu 
obecnie w Mikołajowie, skradziono srebrny ze­
garek z takimże łańcuszkiem, kilkanaście sztuk 
srebrnego stołowego naczynia i srebrną, we­
wnątrz złoconą papierośnicę ozdobioną trzema 
szmaragdami w otoczeniu brylancików, z napi­
sem wewnątrz: „Dr. Kornel Paygert".

Nieszczęśliwy wypadek. Wincenty Ku­
charski, woźnica piaskarski, jadąc dziś rano 
po piasek ulicą Leśną, spadł z wozu i dosta­
wszy się pod koła, uległ złamaniu lewej nogi. 
Wezwane pogotowie stacji ratunkowej, po 
udzieleniu mu pierwszej pomocy, odwiozło Ku­
charskiego do jego mieszkania.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 5 września.

Północno-niemiecko-galicyjsko-południuwo- 
zachodnio-rosyjski ruch graniczny. Z dniem 1
października 1903 wchodzi w życie dodatek III 
do taryfy część II zeszyt 1 z dnia 1 listopa­
da 1901.

— B u d a p eszt 5 września. (Giełdazbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na październik od 7*47 do 7*48; na 
kwiecień od 7"65 do 7*66; żyto na październik 
od 6*20 do 6’21 ; na kwiecień od 6"48 dó 6*49; 
owies na październik od 5"48 do 5"49; na kwie­
cień od 5 71 do do 5"72; kukurydza na wrzesień 
6*20 do 6-21, na maj 1904 5"40do 5*41. Oferty 
na pszenicę mierne. Chęć kupna słaba. Uspo­
sobienie: słabe. Pogoda: piękna.

— W iedeń 5 września. Giełda poranna 
Godz. 10 min. 30. Marki 117 40, renta majowa 
99 95, węgierska koronowa renta 97"80, akcje 
austr. zakł. kredyt. 64300, akcje węgierskie 
7 1 1 —, akcje Anglobanku 272'—, akcje Union- 
banku 514*50, akcje Bankvereinu 47100, akcje 
Laenderbanku 404"50, akcje kolei państwowych 
650 25, Lombardy 79"75 akcje kolei Elbetha!

akcje fabryki chroni -rt tyto-
Ćmlówe/ —'-rfri; 7»kćje Alpipy -368*.-frr,>,'dfcęis R*raa 
Muranji 453"—, akcje prask. tow. żelaznego
— , losy tureckie 117'50, ruble 253’25, 4% 
listy Banku hipotecznego 98"—, 41/2°/o listy 
Banku hipoteczn. 101 *—, 4p/o galic. poż. kraj. 
z 1893 r. 99 40, 4%  listy zast. Banku kraj. 9875, 
56-letnie listy Tow. kredyt, ziemskiego 98"75. 
Usposobienie silne.

— B erlin  5 września. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 202 25, Towarz. dyskontowe 
186 40. Usposobienie słabe. ,

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobotę dnia 5-go września 1903 r.

Posłaniec nr. 6666
(DER FREMDENFOHRER) 

operetka w 3 aktach z prologiem L. Krenna i K. 
Lindaua. Muzyka C. M. Ziehrera. 

O S O B Y :

(fr.) Alarmów wojennych przybywa co­
raz więcej. Najnowszemi są: pogłoska o przy­
gotowującej się jakoby mobilizacji armji serb­
skiej i wysadzeniu w powietrze okrętu, nale­
żącego do węgierskiego Towarzystwa lewan- 
tyńskiego. Gdy nadto wedle depesz z Pesztu 
szanse powołania dra Wekerlego do steru 
rządów ua Węgrzech bardzo zmalały, przeto 
oddawała się dziś giełda bardzo pesymisty­
cznym refleksjom, a spadek kursów był nie­
równie znaczniejszy niż dni poprzednich. — 
Podwyższenie stopy procentowej w Anglji 
wciąż jeszcze oddziaływa ujemnie na tenden­
cję giełd kontynentalnych. Kurs konsoli an­
gielskich obniżył się na 89*90. Tak niskiego 
kursu nie miały konsole od czasu wojny 
francusko-pruskiej.

Z kolei. Galicyjsko-węgierski związek ko­
lejowy. 2 dniem 1 października 1903, a przy 
podwyższonych taryfach z dniem 15 paździer­
nika 1903 wchodzi w życie nowa taryfa część 
II zeszyt 3 dla przewozu posyłek pospiesznych 
i frachtowych pomiędzy stacjami austr. kolei 
(kolei w Galicji i na Bukowinie) i stacjami 
uprz. kolei (Kaschau-Oderberg) (Koszyce-Bogu- 
min) węgierskie koleje._________________ _ _ _

p. Okoński 
p. Kliszewski 
pni Okońska 
p. Turzański 

Jaroński 
Paszkowski

P-
P-
p. Kratochwil

p. Feldman 
pni Rybicka 
p. Lelewicz 
pni Łopatyńska

Baron Niki 
Baron Starker 
Książę Toni Hohental 
Baron Sandor 
Baron Lerchenfeld 
Hrabia Germain 
Książę Tagala z Indoparu 
Ratz, kapral z wojskowej 

orkiestry 
Eliza, niańka 
Weisskopf 
Jadwiga, jego córka 
Bianka, śpiewaczka, jego 

córka
Hanusz Stauber, leśniczy 
Marta, ciotka Jadwigi

i Bianki r „_ __ .
Gabryela, pokojówka Bianki pna M iłowska 
Blócker, restaurator p. Nowicki
Nowak, kapral p . Jasiński
Panow ie, panie, g o śc ie  w eseln i, garsoni, murzy­

ni, lud, w ojsko, orkiestra.
Rzecz dzieje się w Wiedniu, prolog w klubie, 
akt 1-szy przed hotelem Bristol w
akt 2-gi w ogrodzie restauracyjnym 

w mieszkaniu Bianki.

pna Porecka  
p. Jastrzębski

pni Kasprowiczowa

Wiedniu, 
akt 3-ci

Przyjechali do Lwowa.
dnia 5 września 1903 roku.

HOTEL OEORGEA. Hr. W. Młodecki z Mona- 
sterzysk. A. Zentner z Sambora. M. Zakrzewski z 
Wiktorowa. L. Cieński z Okna. M. Gniewoszowa ^ 
Kontów. A. Misiągiewicz z Sanoka. J. Mańkowski z 
Podola ros. W. Sneath z Londynu. J. Horoszkiewicz 
z Krakowa. Hr. W. W ielopolski z Tarnopola. D. Po- 
glodowski z Sudkowiec. P. Makomaski z Królestwa 
Pol. A. Sokołowski z Podola ros. A. M&rdler z Ga- 
łacu. St. Bohdanowicz z Petryłowa. St. Orlikowski z 
Podola ros. J. Feigeles z Czerni owiec. St. Rudrof z 
Rewójkówki. F. Kohn z Hamburga. G. Oberleitner z 
Morawy. A. Tremolieres z Paryża. W. Kaprowski i 
dr. Hofmokl z Wiednia. R. Rupczyński z Podola 
ros. K. Sulatycki z Huczewa. Z. Komorowicz z Zako­
panego.

HOTEL EUROPEJSKI. Z. Wolfarth z Demni. J. 
Bartmański ze Spasa. J. Traczewski z Chinowiec. A. 
Heim z Niirnberga. H. Henffell z Wrocławia. M. 
Schwarz z Sambora. Dr. Reimert z Jarosławia. R- 
Malczewski z Krynicy. H. Ostermayer z Bodenbach. 
M. Kowy z Wiednia. Dr. Kraft z Czerniowiec. J. 
Koblicha z Wiednia. W. Marmor z Ołomuńca.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

— ----------naturalna
[ g ć ś a w r a  a l k a l i c z n a

Specjalista w chorobach uszów, 
gard ła  I krtani

nosa,

Hr. Teofil ZaUwsKl
ordynuje od 11—12 i od 3—5 ulica Sykstuska 1. 35.

Leczenie zboczeń mowy. 835

Atelier dentystyczne, Hetmańska 6
pra  med. Wiktora Jankowskiego

W ykŚnyw a- ś l ę : -plćhhbotfanie,' wyjmowanie zębów 
trefcTióihy ̂ wstswlamfe ■' ‘Sztucznych zębów w kauczuku 
i złocie — w wypadkach odpowiednich bez pod­

niebienia. 849

Dr. Kazimierz Zgórski
lekarz chorób wewnętrznych

mieszka obecnie ulica Sokoła 1. 
Chorążczyzny).

851
(róg

Dr. Józef Sochański
U l ( i n  chorfib w e w n ę tr z n y c h

powrócił po letnim wypoczynku i ordynuje 
ja k  zwykle

przy ulicy Pańskiej 1. 2. ____

Dr. Klemens Dębicki
ord yn u je

jak w roku zeszłym, tak i bieżącym

w  K ry n ic y
w willi pod „Jeleniem".

Jtanki stettogrąfji do 15 lekcjach R. P. —
Wiadomości zasięgnąć można w redakcji „Dziennika 
Polskiego *.

K R Y N IC A
w willi pod „Trzema różami“

położonej obok łazienek wprost uroczego parku za­
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ­
ś ć  1 e m, są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu­

szynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

O sf rs e ż e n ie  I

O C H * 0
niezrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać na skła­
dzie moje wyroby, pozamawiali u swoich dostawców 
papiery listowe z napisem „Wyrób Krajowy* 1 pu­
bliczności żądającej wyrobów krajowych, jako taki* 
sprzedają wprowadzając ją w błąd, a wyrządzająe 
przemysłowi rodzimemu i mnie wielką krzywdę.

Oświadczam więc, że w kraju istnieje tylko jedna 
fabryka kopert 1 papierów listowych pod firmą S. W. 
Niemojowski, że wszystkie wyroby moje zaopatrzone 
są wyżej odbitą marką ochronną, wszelkie więc wy­
roby papierowe bez powyższej marki, a tylko z na­
pisem: „Wyrób Krajowy* nie są w kraju wyrabiane, 
a ci, którzy je jako wyroby krajowe sprzedają, po­
pełniają nadużycie, które publiczność powinna na­
piętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło kresu 
dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogłosić z Imie­
nia 1 nazwiska tych kuftców, którzy je uprawiają.

Ś. W. Niemojowski,
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papier*.23

„ŻYTO PETKUS“
tryerowane o bardzo dorodnem ziarnie, sprzedaje do 
siewu zarząd dóbr Głęboka-Munina o. p. Jarosław,
po cenie 17 kor. 50 hal. za 100 kg. wraz z workiem 

loco stacja Jarosław. 866

Owoce stołowe

w o.

wysyła natychmiast w 5-cio kil. ko­
szykach franko za zaliczką: 

Stołowe gruszki, lub jabłka _3 kor. 
Gruszki kajzerki 4 kor., śłiwki wę­

gierskie kor. 2.40
p .  s .  R O S E N B E R G
/! 'i&/:Ziiefezcaykafchl n86a.

pzitrźaw ? 150—400 rmbrgów We­
źmie fachowy i wy­

kształcony rolnik, z gwarancją podnie­
sienia największej wartości majątku 
najwięcej zapuszczonego. „Dzierżawa", 

Lwów, Biuro Sokołowskiego. 865

Apteka w Glinianach
poszukuje 864

młodego magistra farmacji od 
15 października.

Otmar Thader.
( i n i C 7 k i  stołowe, lub jabłka 
V JI  u a /  TU stołowe, wielkie, wy­
brane, świeżo rwane, 5-kilowy koszyk 
franko 2 kor. 75 hal. Śliwki węgierskie 
2 kor. 50 h. Gruszki kaizerki 3 kor.

wysyła za zaliczką 858
D. G ottfried , Zaleszczyki

W szelkie roboty, wchodzące 
w zakres krawiecczyzny damskiej, 
wykonuje w najkrótszym czasie

Pracownia sukien damskich
„WALENTYNA"

‘  ulV.Teżtridna’T I , ;ji&y^jdJęu ‘ i t ó - ' 
fyackim we LWbwie.

Na żądanie w ykańcza ro b o tę  w 
p rzeciągu  24 godzin. 855

proszę przeczytać!
słodkich 
k. 3-60

5-kilowy kosz szlachetnych 
stołowych winogron . . . 

5-kilowy kosz świeżych to- 
matów (pom idorów). . . 

5-kilowy kosz śwież, śliwek 
5-kilowy kosz kawonów i

m e lo n ó w ...............................
5-kilową baryłkę białego, sto­

łowego w i n a ..................... „ 9
Wysyła wszystko za zaliczką

Johann Stefanow ić
Ung. Weisskirchen (Stid-Ungarn)

2-80
3*20

3 -

n D V  na w ełnianej w a-
ł V U Ł L / l \  I . cle po zł. 3'50, 4 50, 
6’- ,  7— , 8 ' - ,  9 - - ,  10 - ,  1 1 --, 12 
do 14.— zł. Kołdry jedwabne atłaso­
we po zł. 12-50, 14, 16, 18, 20, 22, 24, 
28 do 32. 1 ^ *  N ow ość! Kołdry po­
dwójne obustronnie do użytku, bardzo 
praktyczne i ładne, tylko o 1 do 2 zł. 
drożej od cen powyższych. Najwię­
kszy wybór tylko w specjalnej oraco- 

wni kołder i materaców 1148 
Lwów, ul Ko­

pernika 5.

wn Kuiuer i maiei

Józefa Szustera

LECZNICA
Dr. A. Tarnawskiego

w Kpsowie.
jSi/* Żabłófftw) *ża* ifóibm^jąj(statjd kfcii,' . .  _____

otwarta d o : końca października.
Środki Leczenie wodą i inne fizykal- 

no-dyetetyczne. 833

Rrtltfifi kajzerki, duże, bardzo pię- 
kne, świeże wysyła natych­

miast w 5-cio kilowych koszach I-szo- 
rzędnej jakości kor. 2.80. Jabłka pa­
pierówki i stołowe kor. 2.25, Śliwy 
olbrzymie, piękne, świeże kor. 2-70, 
Śliwki węgierskie 1-szorzędnej jakości 
kor. 2 25, H-rzędnej kor. 2 — franco za 
zaliczką dobrze opakowane w dużych 

kószach 859
M. BIRNBAUM

ogrodnik w Zaleszczykach.

Jtisło  deserowe
wyseła mleczarnia Zasław o.p. Zagórz 
za pobraniem po cenie 2 kor. 40 h. 
ża kilo, loco poczta. — Również ma 
na sprzedaż większą ilość masła so­

lonego po cenie 2 kor. 868

Krajofj zakłtd s a M o j
w Zaleszczykach 864

sprzedaje sadzonki truskawek „Schar- 
ples" po 1 koronie 100 sztuk. Opako­

wanie liczymy po cenie kosztu.

iffi;

Dr. Ostaszewski-Barański

Z nad Prawy, 
Sawy 1 Seczy

Lwów 1903. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgarni 
G ubrynowicza i Schm idta 
we Lwowie, pl. Kapitulny.

V I

V I

Pubłłczaoić, 
poczuwająca tię  
d  o obowiązku 
popierania prze­
mysłu rodzime­
go, żąda w skle­
pach kopert I 
papierów listo­
wych w y r o b u  
nowo założone] 
fabryld St. W. 
Niemojowski ege 
ze Lwowa. Nie­
którzy k u p c y ,  
zwłaszcza p r o ­
w i n c j o n a l n i ,  
którzy z powo­
dów dla mnie
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Ą DZIENNIK POLSKI z dnia 6 września 1903 r.

!

C y r k  B ra c i T r u a z i
przy p laeu  S o la rn i (obok ulicy Leona Sapiehy) 

W niedzielę 6 września

2 Wielkie Przedstawienia 2
o godzinie 4 po południu po cenach zniżonych

9 T  PRZEDSTAWIENIE FAMILIJNE
Na ogólne żądanie wielka fantastyczna pantomina „Pan Twardowski". 

O godzinie 8 wieczorem po cenach zwykłych
W ielkie g a lo w e  p r z e d s ta w ie n ie . N o w o ść  I

Tylko krótki czas we Lwowie. Celni strzelcy Boerzy z Transwalu 
Kapitan Maks Slema i Miss Alice Slema

produkować się dziś będą w cyrku z nowym wybornym programem.
Po raz 10-ty 

PAN TWARDOWSKI
wielka fantastyczna baletowa 
pantomina w 6 aktach a 40 
obrazach i apoteoza, ułożo­
na według legendy z czasów 
polskich powieściopisarza Jó­
zefa Kraszewskiego, insceni­
zował dyrektor Gigetto Truzzi 
Pantominę tę wykonywa się 
przy udziale 200 osób i Corps 

de ballet.
W przygotowaniu wielka hi- ! 
story rzną pantomina po raz I 
pierwszy we Lwowie, ułożona z powieści Henryka Sienkiewicza 
QUO VADIS przy współudziale 300 osób, Corps de Balletu i chóru. 

Muzyka wojskowa 30 pp. Początek o godz. 8.

jtileHo i śmietankę dostawiamy codziennie 
do mieszkań w zamknię­

tych flaszkach

MLECZARNIA PRZEWORSKA 827
plac Smolki 1. 5. LWÓW ul. Hetmańska 1.^8.

Kupujcie tylko we flaszkach i tam, gdzie są wywieszone 
plakaty „Zacherlina".

10 medali zasługi, 3 dyplomy uznania za niezrównane

Wyroty Kosmetyczne, toaletowe i Perfumerie
Pudr książęcyAntilentilia

Żaden artykuł toaletowy nie może ry­
walizować pod względem skutku i do­
broci z ANTILENT1LIĄ. Środek ten 
otrzymany z odświeżających substan- 
cyj, usuwa w krótkim czasie piegi, 
plamy wątrobiane, blizny i t. d., nadaje 
cerze świetną białość, świeżość i de­

likatność. Cena 4 K.

CKstraKt orzechowy SSĘ”
wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor, nie farbuje, 
lecz tylko odmładza włosy, które pod 
wpływem tego znakomitego środka od­
zyskują pierwotną barwę. Cena flako­

nu 2 K.

/Mydło Wcttns. nadzwyczajną^ 
delikatnością i nader przyjemnym za­
pachem, łagodnie wpływa na naskó­
rek, zapobiega pierzchnięciu i tworze­
niu się zmarszczek na twarzy. Cena2K.

jest to najczystsza, najdelikatniejsza 
mączka roślinna, przyjemnie przylega 
do twarzy, nadaje piękną, naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem 
do hygienicznego upiększenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 1.20 h.‘ 
całe k., z łabędziem 3 k. Różowy 
dla blondynek, kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełkc 1.40 h., wię­

ksze 2.40 h., z łabędziem 3.20 b
Usuwa z twa­
rzy pryszcze, 

liszaje, trądziki, pic rzchnienie i łuszcze­
nie skóry, wygładza zmarszczki i dołki 
ospowe. Twarz odświeża, wybiela i 

wydelikaca. Cena 2 K.
najsilniejsze wypadanie 
włosów wstrzymuje, c • 

bulki włosowe wzmacnia i do tytwa • 
rzania i porostu włosów pobudza. Ce­

na flakonu 3.20 h. i 6 k.

Woda fiołKowa.

Waltntia

Jan Ihnatowicz
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych nlica Sykstuska 25 I plac 
Mariacki 11. — W KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. — W PRZEMYŚLU *1.

Franciszkańska Nr. 24.

Rurk1 drenarskie
znakomitej jakości w wielkich ilościach poleca

Cegielnia parowa i fabryka wyrobdw glinianych
.Karol"

768
w P o la n ce  - KaroL

Cenniki na żądanie.

Założony w roku  1862. Telefon n r. 584.

GtBtntT#
c. i k. nadworny 

W ied eń , VII. K a is e r s tr a s s e
maszynista

71, (Ecke der Burggase) 
Największy i najobfitszy skład wszelkiego rodzaju

Pieców do palenia 7039
w najskromniej ,zem i najwytwomiejszem wykonaniu, nadzwyczajne, w każde 

barwie, ognisto emailowane, w niklowych ozdobach.
ReguLdcyjne p ie c e  od 15 koron i wyżej.

P ie c e  do g o to w a n ia  i P ie c e  m a sz y n o w e
każdej wielkości.

N a jlep sze  p ie c e  g a z o w e  i k om in ow e
czarno emailowane.

Żelazne kafl* we p iece  do ogrzewania dwóch 
i trzech pokoi.

P a ten tow ane p rzybory  do pieców
glinianych.

A paraty  szuszaru iune. — P iece p iętrow e.

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik

w e Lwowie pl. M arjackl 
poleca

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych
po najniższych cenach.

E M O R O I D Y
wewnętrzne i zewnętrzne po­
łączone z nadmiernym upły­
wem krwi leczą szybko przez 

użycie MAŚCI, PROSZKU 1 
„  PIGUŁEK Dra Lebel w Pt 

ryżu. — W Krakowie w aptekach 
Pp. Wiszniewskiego i Redyki.

: Lwowie w aptekach Pp. M ikoll. 
scha, Rucker; i WewióreldegOw

Nieprzemakalne

z oryginalnych angielskich 
podwójnych materyj w eł­
n ianych z gumowym prze­

kładem, jako też

P łaszcze grnnowc
wszelkich rodzajów dla 
panów, pań i dzieci. Wzo­
ry i cenniki wraz z wska­
zówkami obliczenia m?ary 

przesyła 7137

paget l  ę«ni>.
Wiedeń I. Riemergasse 13.

754Lwowska

Izb a  za ła tw ie ń
plac Dąbrowskiego 1. 5 

(wchód do biura od ul. Cichej I. 1 
w gmachu Towarzystwa Urzędników 
prywatnych), poleca oddane jej w ko­

misową sprzedaż
m ajątk i z ie m s k ie

¥ różnych stronach kraju, między tymi 
dobra zaliczane do p ierw szorzędnych .

Dr. Ostaszewski-Barańskf

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z wycieczld po 
Dalmacji 1 jej wyspach.

Ka r t a  t y t u ł o w a  wyko­
nana przez arL- malarza 
p. M. H a r a s i mo w i c z a .

Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Ołówny •kład w księgarni _  ----------------q XR. ALTENBERO/ 
i Lwowie, pl. Maijacld.

Wysyła natychmiast piękne, duże, 
wybrane Gruszki kaizerki w 5-cio kilo- 
wycn koszach franco za zaliczką po 
3 .,or., Jab łka prześliczne 2 k. 80 hal. 
Śliwki olbrzymie 3 kor., Śliwki wę­
gierskie 2 k. 50

A. N i i s s t t r a u c h
w Zaleszczykach. 790
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Winogrona stołowe TiZl
kosząc! franko za zaliczką do wszy­
stkich części monarchji i zagranicy. 
W inogrona deserowe i muszkateud 

5 kilo po 3 kor. 841
Zygmunt Deutsch et Co.

Szabadka, (Węgry), Szabadzki i kele- 
biacki właściciel winiarni.

Młocarnia ŁJSfr^SST,
fabryki Claytona, jedną zimę używana, 
tanio do sprzedania. W iadomość: ul. 
29 Listopada 1. 15 od godziny trzeciej 

po południu.. 860

Znaną od roku 1888

Truciznę na myszy polne
ze swego niezrównanego skutku 

poleca w pigułkach po 80 hai. za 1 kg.
Listy pochwalne największych dwo­

rów w kraju i kilku rad powiatowych 
na każde żądanie posłać mogę.j£

Seweryn Błachowski;
aptekarz w Kozłowie. 861

stołowe najszlache­
tniejsze gatunki w 5-ki- 

lowych~koszach, lub skrzynkach po 
3 korony franko.

Schneider C. Traubenexport
Grabńez, Ungarn Torrutńl. 825

Dla panów!
polecają

«W o f y l e m s k i  i  

J C r z y s z k o m s k i

Lwów
hotel Georgea.

BIELIZNĘ MĘSKĄ 
KRAWATY 

PERFUMERJĘ 
z* KAPELUSZE 

PARASOLE 
WYROBY ZE SKÓRY 

OBUWIE MĘSKIE 
LASKI, PLEDY 

KUFRY 
PŁASZCZE GUMOWE 

PŁASZCZE RAGLAN 
DERKI, KALOSZE 

RĘKAWICZKI
ANGIELSKIE 

damskie i męskie
i t. d.

CENNIK ILLUSTROWANY 
franco  de dyspozycji.

V. V. V  V-Ł V.

Od daw ien daw na ze sw ej dobroci i z a p a ­
chu znaną  praw dziw ą

Herbatę rosyjską
zbioru majowego 

p o l e o a  H a n d e l

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a o ł i  na pograniczu rosyjskiem

I „familijnej" bardzo d o b re j........................1*40
„Melange de Moscau" w oryg. opakow. 2-50 
„Imperial" Cesarskiej w oryg. opakow. 3-50 
„Okruchów" z najnow. herbat kwiatów. 1-20 

K aw a „CEYLON* znakomita franco 5 kilo 9-— 
BULION W ołyński, hygieniczny, 1 Kilo . 2-80

t r r r n r r r *
i U  i,

Antoni Haiski
handel żelazny 619

£ w ó w , p la c  t fa r ja c K i 1. 9
poleca: D rut kolczasty podwójny, cynkowany 100 metrów ze skubelkami złrj 
3'50, S iatka druciana kolorowa do okien metr kwadr. złr. it—, Ławki ogro 
dowe do składania długości 150 cm. po złr. 6'—, K rzesła ogrodowe do skła­
dania po złr. 2’40, S toły składane po złr. 4'80 i 5'—, Kot,.arki do cięcia tra­
wników po- złr. 16 i 18, H ydronety z wężem ogrodowe złr. 850 i II —, Łopaty! 
do drenowania ,io 90 ct., Klosze drucirne od much średnicy 21, 24, 26, 29 cni 
po ct. 35 15, 50 i 6C Maski pszczelniczt po ct. 50 i 60, Plom by ołowiane 
średnicy 14 cm. ko. 40 ct. Łóżka składane zł. 5'50, Kasy ogniotrwałe od zł. 65.'

788Firma

Jan Hóflinger
F a b r y k a

(aKfdw i MrbatniHtfw
w e Lwow ie

p r z y  ul. T e a tra ln e j I. 8
pod nowym zarządem poleca

nadal swe znane z dobroci wyroby.
9 9  Niskie ceny.

S fluacjrjne!!
B ez  k on k u ren cji K

Tylko k. 5*50 kosztuje prawdziwy 
szwajcarski niklowy zegarek „Anker- 

Remontoir".
„System Roskopf patent".

Ten prawdziwy szwajcarski niklowy ze- j  
garek ri u.cer-Remontoir",

„Systemu Roskopf Patent" z pa ntowaną 
emailow. tarczą jest, jak obok umieszczona 
rycina wskazuje, opatrzony pod gwaran­
cją doskonałym werkiem na 36 godzin. 
Za każdy zegarek składa się pięcioletnią 
gwarancję. Nadają się one wskutek ze­
wnętrznej okładki (bardzo silna prawdzi­
wie niklowa) jako doskonałe zegarki do
ciągłego noszenia można je każdemu po­
lecić. Cena razem z łańcuszkiem i pięknem
etui tylko k. 5-50. Przy odbiorze 2 sztuk 
tylko po kor. 5. Daję też te zegarki na 
8 dn iow ą p ró b ę , jeżeliby się nie podo­

bały, przyjmuję napowrót i zwracam pieniądze. — Wysyłka tylko za zaliczką 
iub poprzedniem nadesłaniem należytości. 7038

Josef Spiering, Wien I. Postg. 2 20.

P A R K I E T Y
i posadzki deszczułkowe

oraz
wszystkie wyroby stolarskie jako to : drzw i, 
oKna ,  krzesła, sto lik i ogrodow e i t. p.

poleca 724

FABRYKA PAROWA

Braci W cztlal;, £w ńr.

A. Thierry’ego prawdziw? n a f t  centyfollowa
jest najsilniejszą maścią ciągnącą, wywiera przez swe 
gruntowne oczyszczenie kojący, szybko leczący sku­
tek przy najbardziej zastarzałych ranach, uwalnia 
wskutek rozmiękczenia skóry od zarazków wszelkiego 
rodzaju. Do nabycia pocztą franko 2 sł. po 3 k. 50 h. u

Apteka pod „A n io łem  stró iem “  A . T M e rry > g o
w P re g rQ.dzie obok Rohitsch-Sauerbrunn. 

Należy unikać imitacyj i zwracać uwagę na znajdującą 
się na każdym słoiku markę ochronną. 6013 

Jest dla turystów, kolarzy i jeźdźców nieodzowną.
Polecił się mocno na każdy wypadek środek ten mieć w podróży.irsię mocno na Kazay wypaaeK sruuc* en mie 

':!>-D(| nabycia w aptece Z. Ruckera we Lwowie.

Wyższy Zagład wychowawczo-aanKowy ied$l(i
obok szkoły czteroklasowej ludowej isześc iok lasow ej wydziałowej po­
siadającej p raw o  publiczności otwieram z dniem 9 września 

b. r. na mocy zezwolenia c. k. Rady szkolnej krajowej

w

S z e ś ć  i o k l a s o w e  L i c e u m  ż e ń s k i e ___
Pensjonarki, jakoteż uczenice dochodzące wpisuję od dnia 26 sierpnia 

.. lokalu szkolnym przy ulicy Czarnieckiego 1. 1, I. Piętro.
Bliższych informacyj udzielam codziennie od II rano .do godz. 6 po poi.

Marja Zagorska,
806 właścicielka i dyrektorka zakładu.

Kawiarnia AtacryKairta
przy ulicy Trzeciego Maja I. ll Wc Lwowie 

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór.

Wydawca I odpowiedrhhiy za redakcję: Adam Krajewskl Papier z fabryl' czerlańśkiej. Z drukami M, Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.
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